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narchii pruskiój ora» w państwach do związku poczto
wego niemiecko-austryack, nalełących urzędy pocztowe. 
W innych krajach saś tylko nasze agentury, za których 
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czecie do ekcpedycri Dzień. Poznańskiego.
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POZNAN, 31 lipca.
Skwapliwość, z jaką Nordd. A11 g. Z tg przyjęła 

zaprzeczenie Monitora niepokojącym pogłoskom za do
brą monetę, zdaje się świadczyć, iż obu gabinetom, tak 
berlińskiemu jak tuileryjskiemu zależy na tćm, by chwilo
wo nie wszczynać na seryo zatargu o północny Szłezwig. 
Jakkolwiek zatem artykuł francuskiego rządowego orga
nu nie zmienia w niczćm faktu, wmięszania się Franeyi 
w sprawę szłezwicką, przecież jak na teraz nie potrzeba 
się obawiać, by ztąd wynikły ważniejsze następstwa, choć 
te niewątpliwa, że ostatni krok paryskiego rządu niemało 
się przyczynił do powiększenia rozdrażnienia po obu stro
nach Renu; rozdrażnienia, które w prasie francuskićj 
i pruskiój codziennie widoczniój się manifestuje. Wiado
mość ponownie podana przez wiedeńską Presse o zapo
wiedzianych na dzień 7 sierpnia odwiedzinach c sarza Na
poleona na dworze Franciszka Józefa w Solnogrodzie 
(Salzburgu), również w razie urzeczywistnienia nie ukoi 
wzrastających obaw, ale przeciwnie świeżego zapewne do
starczy materyału do wojennych kombinacyi. Trudno 
bowiem przypuścić, by zjazd monarchów Franeyi i Austryi 
w teraźniejszćm położeniu rzeczy, obcym był politycznym 
rokowaniom, z drugiój strony zaś łatwo odgadnąć, że ce
sarz Franciszek Józef odpłacając grzecznością za uprze
dzającą grzeczność Napoleona III, nieomieszka w zamian 
odwiedzić go we Franeyi, do którój to podróży baron 
Beust tak wielkie przywięzuje znaczenie. Jednoczesne 
niemal z nadejściem do Berlina depesz duńskiój i francu
skićj przybycie p. Bóhic do Kopenhagi, choć półurzędo- 
wnie zaprzeczono, aby minister francuski miał sobie poru- 
czoną jakąkolwiek misyą. również zasługuje na uwagę, 
tóm bardziój, że w Berlinie, jak zaręcza Bresl. Z tg, 
w kołach dyplomatycznych utrzymuje się przekonanie, iż 
pomiędzy Francyą a Danią i Skandynawią przyszło już do 
aliansu, za którym mianowicie król szwedzki, bliskiemi 
węzłami pokrewieństwa połączony z rodziną Bi napartych, 
zawsze gorąco się odzywał. Powołanie przez króla Karóla do 
Paryża, dokąd w tych dniach z Vichy przybędzie, mini
strów Manderstróma i Sibberna ma być wzwiąsku z owym 
domniemywanym aliansem francusko-skandynawskim. 
W obec wikłających się w ten sposób stosunków europej
skich uznał hr. Bismarck za stósowne opuścić wiejskie 
ustronie i odwiedzić króla Wilhelma w Ems, by zapewne 
odpowiednie obmyślić z monarchą środki zabezpieczenia 
Prus od „prowokacyjnych“ zamiarów francuskich. — O ge
nezie depeszy margrabiego deMoustier w sprawie szlezwi- 
ckićj podajemy poniżój pod rubryką „Franeyi“ według 
Koel u. Ztg niektóre ciekawe szczegóły.

Korespondent nasz warszawski ważną przesyła nam 
wiadomość o bliskićm ukazaniu się carskiego ukazu, zno
szącego warszawską archidyecezyą i wznowieniu arcybi- 
skupstwa mohilewskiego, jako jedynego dla wszystkich 
katolików Rosyi poddanych. Nie można wątpić, że gwał
towi temu oprze się duchowieństwo z równą energią, jak 
biskup podlaski wzbronił się opuścić swój stolicy, admini
strator zaś dyecezyi lubelskićj przyjąć pod swój zarząd 
przyłączoną sobie przez ukaz carski dyecezyą podlaską, 
bez poprzedniego wyraźnego przyzwolenia Stolicy Apo
stolskiej. Ponieważ jednakże rząd Petersburg'ki zerwał 
wszelkie dyplomatyczne stósunki z Ojcem ś„ przeto słu
szną zdaje nam się być obawa naszego korespondenta, 
by nowe prześladowania nie spadły na ciężko nawiedzo
nych pasterzy Kościoła katolickiego w Polsce.

Podczas gdy schizmatycka Moskwa grom po gromie 
ciska na Kościół polski. Głowa tegoż Kościoła w Rzymie 
również na coraz trudniejsze wystawiona jest próby. We
dług zgodnych doniesień gromadzą się na granicach pa- 
piezkiego państwa liczni stronnicy Garybaldego, który 
z planami swemi bynajmniój się nie tai; w mieście wie- 
cznóm wzmaga się rozdrażnienie, zapowiadające bliski 
wybuch burzy; wojska papiezkie ściągają pospiesznie do 
stolicy ku obronie tronu PiusaIX, a jakkolwiek rząd wło
ski także z swój strony wzmacnia korpus obserwacyjny 
by przeszkodzić wtargnięciu ochotników w granice ko
ścielnych dzierżaw i dotrzymać konwencyi wrześniowój, 
obawiać się przecież należy, by powódź rozgorączkowa
nego tłumu nie przełamała tój zapory lub co gorsza nie 
porwała jćj z sobą. — O misyi jenerała Dumont, która 
tyle wrzawy wywołała we Włoszech, znajdzie czytel
nik sprawozdanie w liście rzymskiego naszego korespon
denta.

Kronika Lwowska.
Lwów, 24 lipca.

_D Dziwić was musi zapewne, że poruszona przez 
yzie n nik Pozn ański myśl wydawnictwa dzieł i za- 
khdania czytelni ludowych riieznalazła u nas w Galicyi 
°ngiosu, a żadnego prawie ze strony dzienników naszych 
niedoznała poparcia. Gdybyście jednak znali stósunki 
Baszę, byłaby wam zagadka ta zrozumiałą. Niemyślę ja 
«ronić Galicyi, przytoczę jednak słów kilka na usprawie
dliwienie jój. Oto pierwszym powodem, że wasza odezwa 
Niepostrzeżenie prawie minęła, że składek u nas na cel 
Naszego przedsięwżięcia nie rozpoczęto nawet zbierać, 
Jest okropna klęska, która znowu spadła na Galicyą, jest 
Powódź, która dotknęła kraj nasz. Teraz chodzi o nie
cenie pomocy poszkodowanym w skutek wylewów, pozba
wionym mienia, teraz zbierają u nas w całym kraju skład
ki dla nakarmienia zgłodniałych, dla dostarczenia zalanym 
jodków do pobudowania się. Chwila obecna jest nieco 
«lestósowną do podnoszenia sprawy waszego przedsię
wzięcia, jakkolwiek zasługującego ze wszech miar na naj
serdeczniejsze poparcie, które tóż, mam nadzieję, u nas 
rajdzie.—sprawy jednak, które w obec klęski mattryalnój, 
jakiej kraj nasz doznał, na każden sposób na drugim do- 
Fero stanąć może planie. W kraju uregulowanym do- 
"«e, gdzie istnieją stósunki normalne, i klęski takie są 
“‘«możliwe, i o środki zaradzenia nieszczęściu klęską ele-

Kwestya kandyocka, która z powodu podróży suł
tana po Europie, przycichła nieco, znów dziś zaczyna 
występować na jaw. Powód do tego podały doniesienia 
konsulów zagranicznych o okrucieństwach, jakich wojska 
Omera paszy dopuszczać się mają na rodzinach powstań
ców kreteńskich. Nordd. A lig. Ztg, która z taką 
obojętnością patrzyła się na morderstwa dokonywane 
przez Moskali w Polsce, podnosi dziś głos oburzenia 
i żąda, by mocarstwa stanowczo położyły koniec rozle
wowi krwi na wyspie Kandyi; w końcu wyraża życzenie, 
by baronowi Beust, który w sprawie kandyockiój konfe
ruje podobno z Fuadem paszą, udało się nakłonić ture
ckiego ministra do zmiany postępowania względem po
wstańców kreteńskich.

Jak się dowiaduje Debatte zbierze się deputacya 
sejmu węgierskiego na dniu 4 p. m. w Budzie, zkąd na 
dniu 8 sierpnia przybędzie do Wiednia, gdzie natychmiast 
rozpocznie rokowania z deputatami reichsratu.

Kongres peruwiański uchwalił dalsze prowadzenie 
wojny z Hiszpanią, co w oalój rzeczypospolitój ludność 
z wielkióm przyjęła niezadowolnieniem.

W Warszawie od dni kilku wzmogła się cholera.

W przedmiocie czy telni ludowych i wydawni
ctwa dzieł dla ludu odebraliśmy z poważnego źródła 
z Galicyi następujący list, który ogłosić pospieszamy:

(Kaź. Skrz.) Pozwólcie odezwać mi się z odległego za
kątka Galicyi w tćj dla nas tak ważnćj kwestyi: oświaty 
ludu, kwestyi, która w waszym Dzienniku tak gorliwe 
znalazła poparcie. Z radością wyczytałem projekt urzą
dzenia bibliotek ludowych i powziąłem myśl,czyby i u nas 
podobnych zaprowadzić się nie dało, bo jeżeli gdzie, to 
w Galicyi tego rodzaju instytucya byłaby potrzebną i na
der zbawienną, w Galicyi, gdzie niestety lud na bardzo 
jeszcze niskim stoi stopniu oświaty. Najlepszym tego do
wodem obecne stósunki; sprawdzają się tu słowa wasze
go korespondenta berlińskiego, że wolność bez oświaty 
prowadz-i jedynie do absolutyzmu.

Gmina wprawdzie została w życie wprowadzoną, ale 
skutków nie widać. Świadczy to z jednćj strony o wadli
wości ustawy gminnćj, a z drugiój, jak już powiedzieliśmy, 
o braku* oświaty, tćj koniecznćj podstawy samorządu. 
A jakżeż rozbudzić uśpionego ducha ludu, jeżeli nie za
kładaniem wzorowych szkółek, jeżeli nie rozpowszechnia
niem dostępnych pism a wreszcie jeżeli nie zaprowadze
niem bibliotek ludowych? Na księżach i na obywatelach 
ciąży to brzemię oświaty ludu, zbliżaniem go do siebie, 
zapełnianiem tćj przepaści, która ich dzieli, troskliwością 
i życzliwością.

Z żalem przychodzi wyznać, że nie wszyscy poczuli 
się do tego świętego obowiązku, nie wszyscy uznali, że 
już raz trzeba porzucić stare przesądy i pogodzić się zu
pełnie z zasadą demokracyi, objawiocćj nam przez Chry
stusa. A przecież lud nasz, mimo szkodliwych wpływów, 
pozostał jeszcze czysty i niewinny, jest on najzdrowszą 
częścią narodu, on przechował trądycye, on stoi wiernie 
przy wierze swych ojców, a nadewszystko on jest funda
mentem przyszłćj budowy.

Jego tedy oświecać, wznosić go na wyżynę moralną, 
jest to zadanie szczytne i ponętne.

Dla tego tćż nie możemy dosyć zalecać urządzenia 
natychmiast bibliotek, gdzieby lud czerpał myśl zdro
wą i znalazł przyjemny wypoczynek po pracy, coby go 
odciągało od karczmy.

Spodziewać się należy, że szanowni duchowni i oby
watele Galicyi, nauczeni doświadczeniem, nie będą się 
długo ociągać i pójdą za pięknym przykładem waszćj pro- 
wincyi.

Światła, światła i jeszcze światła, a wtedy przyszłość 
w jaśniejszych nam się ukaże barwach. Wtedy w poczu
ciu spełnionego obowiązku i wypłaconego długu możemy 
spokojnićj oczekiwać dalszego biegu wypadków. A do 
tego nie wiele potrzeba — trochę poświęcenia i mi
łości!

««Kst »»«»»»«»•Assess

WtaftcKiości iirsędowre.
NPan raczył jen. porucznikowi Voigts-Rhetz, komenderu

jącemu jenerałowi 10 korpusu armii i jenerał porucznikowi Za- 
strow, komenderującemu jenerałowi 7 korpusu armii nadać or- 
(.er orła czerwonego pierwszej klasy z dębowym liściem i mie
czami na obrączce.

mentarną spowodowanemu nietrudno. U nas, każdy tego 
rodzaju cios ubezwładnia kraj cały, wszystkie umysły 
wtedy w jednym czynne kierunku, ubóstwo powszechne, 
a powszechniejsza jeszcze nieporadność, wszystko to unie
możliwia zwrócenie uwagi publicznćj ku najważniejszym 
nawet, lecz dalej leżącym sprawom. Nie wątpię, że po 
krótkim czasie, skoro się rany świeże zabliźnią, skoro kraj 
cokolwiek odetchnie, ochłonie z przestrachu, poprze wa
sze szlachetne usiłowania Galicya i radą i kiesze
nią, na teraz bądźcie jednak wyrozumiałymi a pobłażli
wymi.

Należy zresztą i na to zwrócić uwagę, że my tu w 
Galicyi dla oświaty ludu naszego nic robić nie mamy zwy
czaju, niełatwo nam więc pojąć potrzebę starania się o 
wykształcenie ludu, o oświecanie go drogą czytelni. U nas 
naprzykład pojawiają się jeszcze książki, których autoro- 
wie, ludzie wysokie w spółeczeństwie zajmujący stanowi
sko, głoszą, że lud nasz to bydło, to rozbójnicy, złodzieje, 
że ludu tego żadną miarą do równych praw z wykształco- 
nemi klasami spółeczeństwa naszego przypuszczać nie
można, któremu niemożna pozwolić na kosztowanie owo
ców konstytucyi, bo go wprzód wychować potrzeba. 
A wiecie jak to hrabia K. W. w artykule, o któ
rym mówię, a który się tu u nas ogromnie podobał, lud 
ten wychowywać każę? Oto po moskiewsku, nahajką! 
Pisze on np. między innemi w zachwalanym przez Czas 
i Gazetę Narodową artykule o własności, ogło
szonym w Przeglądzie Polskim co następuje: 
„W Rosyi z każdego zrobią w jednćj chwili muzykanta,

B

Koréapondencye Dziennika Pozn,

Warszawa, 3( lipca.
*** Wiecie, że ukazem carskim z dni i 10 maja r. b. 

dyecezyą podlaska z kapitułą, konsystorzer , seminaryum 
została zniesioną, biskup Szymański uwc.niony od obo
wiązków zwierzchnika dyecezyi a należące do tćjże dyece- 
zyi kościoły przyłączone do dyecezyi lubelskićj. Otóż czci
godny biskup Szymański, wezwany do złożenia urzędu, 
oświadczy! stanowczo, że bez upoważnienia od głowy ko
ścioła uczynić tego nie może. Tak samo i administrator 
dyecezyi lubelskićj odmówił przejęcia zarządu nad osiero
coną dyecezyą, nie mając od naczelućj władzy kościelnćj 
żadnych w tćj mierze rozporządzeń. Skoro dziś wszelkie 
stósunki rządu z Rzymem zerwane a więc o urzędowych 
z Stolicą św. negocyacyach, celem wyjednania u Ojca św. 
potwierdzenia wspomnianych ukazów, myśleć nie można, 
lękają się tu powszechnie nowego gfaąłtu,. ..

Ależ nitdosyć tych bezpraw, niedosyć tych urągań 
z najświętszych uezuć narodu, nie dosyć tych dzikich na
paści na kościół nasz i wiaię! Otóż dowiaduję się, że 
car podpisjł świeżo ukaz, na mocy którego Królestwo po
zbawione być ma arcybiskupstwa. Rząd zamierza utwo
rzyć takie arcybiskupstwo dla wszystkich berłu cara 
podległych katolików, a centralny punkt tćj władzy prze
niesionym będzie do — Mohylewa.

Od czasu paryskićj podróży cara rusyfikacya kraju 
bez żadnego już względu niewstrzymanym postępuje bie
giem. Już tylko prawosławny Moskal może u nas objąć 
urząd. Aby takie indywidua zawsze mieć pod ręką, przy
dano każdćj wyższćj władzy pewną liczbę młodych Mo
skali, którzy jakc ochotnicy pracują w biurach a taki nie- 
dowarzony młokos otrzymuje nieraz od razu wysoką 
posadę, o którćj obowiązkach najmniejszego nie ma po
jęcia.

Prezydent miasta, jenerał Witkowski, który, jak wie
cie, żadnćj nie pomija sposobności, aby mieszkańców 
Warszawy wciągnąć w wir demoralizujących zabaw, po
łączonych zwykle z hojnym dla właśnćj jego kieszeni ob- 
łoweia, a nadto-przynoszących mu w dodatku zacfewolnie- 
nie rządu, którego system opiera się głównie na demo
ralizacjo kraju, — urządził obecnie publiczne za
bawy w parku Łazienkowskim, wbrew radom le
karzy, którzy wobec panującćj u nas cholery wyraźnie 
zwracali na to uwagę, że pobyt i zabawy w parku, w sku
tek ciągłych deszczów nader wilgotnym, bardzo nieko
rzystnie wpłynąć muszą na zdrowie osób, mających w za
bawach udział. Nie liczną wprawdzie jenerał znęcił pu
bliczność, ale skutki zbyt dotkliwie — niestety — uczuć 
się dały. Bo bardzo wielka liczba znęconych padła 
ofiarą zarazy, która na nowo gwałtowniśj srożyć się po
czyna. . .

Kraków, 28 lipca.
(?) Kilkotygodniowy peryod posiedzeń rady pań

stwa, z których kilka niezwykłą dotąd w parlamencie 
austryackim odznaczało się burzliwością, zakończył się 
wreszcie, a oprócz kilku projektów, nad któremi komisye 
mają zastanawiać się, całym i jedynym plonem obrad 
jest wybór deputowanych z obu izb reichsratu, mających 
się porozumiewać zdeputacyą węgierską w kwestyach, do
tyczących obu połów monarchii.

Sesya teraźniejsza wykazała bardziój, niż którakol
wiek z poprzednich, jak sprzeczne są interesa'i potrzeby 
krajów, których reprezentanci w skład pojedynczych de
legacji wchodzili i jak trudno wśród tak różnorodnych 
żywiołów sprowadzić porozumienie, na którćin równie i 
rządowi jak i wszystkim częściom monarchii tak wiele za- i 
leży. Charakterystycznćm jest jednak, że z pośród na- ■ 
rodów, jakie składały izbę, prawdziwi Austryacy naj- ' 
mnićj byli austryackimi, a jakby na przekor doktrynie 
przeszłości, ci co najmnićj krzywd od rządu ponosili, 
najwięcćj dziś trzymali stronę rządu. Delegacya polska 
szła w pewnych razach tak daleko, że myśl jćj rzeczywi
sta osłonięta jest tajemnicą dla wszystkich, co się znaj
dowali po za obrębem jćj koła. Czy bezwzględne prawie 
to poświęcenie się nie okaże się w rezultacie liczebną 
pomyłką, czy rachuby wyrafinowane nie zawiodą na przy
szłość, tak jak dotąd zawodziły, przesądzać w tćj chwili 
nie można, lecz wnosząc z jawnych premisów, zbytne zau
fanie zdaje się być jednym z owych grzechów, jakich się

my w części tym procederem robimy niepodległych oby
wateli, sędziów, posłów itd., lecz między nami zachodzi 
ogromna różnica, bo muzykant rosyjski ile wygra nót 
przez życie, tyle kijów otrzyma, my zaś chcemy kształcić 
miłością, pomocą i sprawiedliwością a nie 
nahajką!“ Mniejsza o to, że pan W. jest prze
konania tego, iż się ludzie nie rodzą wolnymi obywatelami 
lecz niewolnikami, z których dopiero nahijką, jak w 
Rosyi muzykantów, robić trzeba obywateli, posłów itd. 
Wolno mu być tego przekonania, które u nas zresztą 
wielu jego współobywateli podziela, i nie o to mi idzie, by 
polemizować z szanownym autorem artykułu „O własno
ści w Galicyi,“ lecz o wskazanie wara, że w kraju, w któ
rym śmietanka społeczeństwa dziwi się, jak można chcieć 
kształcić lud miłością, pomocą, sprawiedliwo
ścią a nie nahajką, niełatwo może być zrozumianym 
sposób wpływania na lud wiejski przez was obrany. U nas 
dla ludu naszego nic się nie robi, u nas po największćj 
części w całym kraju jest ciągła między dworami a gmi
nami walka, to o kawałek gruntu, to o pastwisko, to o 
chrust z lasu, chłopi ze swćj strony pracują nad tćm, by 
przyjść w posiadanie upragnionego kawałka ziemi, posia
danego przez dwór; dwór pracuje na'd tćm, by swoją wła
sność obronić, a nie brak oczywiście takich, którzy stojąc 
po stronie chłopów, kwas ten, roztwarzający spółeczeństwe 
nasze, podtrzymują. Taka to u nas praca dla ludu.

Zarzucićby można, że i dla oświaty ludu naszego robi 
się coś, boć wychodzą u nas pisma dla ludu w języku pol
skim i ruskim. Prawda, ale Dzwonek, pismo uczciwe
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w najlepszćj wierze, dopuszcza.
Zamianowanie pana Komersa prezesem apelacyi wa 

Lwowie, jakkolwiek według zapewnienia kompetentnych 
sfer prowizoryczne tylko, ważną jest' jednak skazówką, 
jak rząd zamierza uwzględniać życzenia Galicyi, owego 
'dziś najwierniejszego prawie kraju ze wszystkich części 
monarchii. Epoka teraźniejsza, kiedy zajść mają re
formy w sądownictwie, jest ze wszech miar stanowczą 
i przyszłość z trudnością, lub całkiem nie będzie w stanie 
odrobić tego, co teraźniejszość tak łatwo zepsuć może.
P. Komers pomimo niezaprzeczonych zalet swych i obja
wianego w duchu lir. Belcredego dążenia do postępu, sam 
będąc cudzoziemcem, nie będzie się czuł obowiązanym 
uwzględniać narodowości polskićj przy obsadzaniu urzę
dów, i jeżeli pod tym względem wstecz nie cofnie kraju, 
to go pozostawi prawdopodobnie w smutnym statu que. 
Przypominamy sobie nie zbyt dawne rządy hr. MercAn- 
dina, jako prezesa komisyi namiestniezéj krakuwskićj, 
w ciągu których nastąpiła właśnie reorganizacya admini
stracyjna. Wszystkie urzędy w Galicyi zachodnićj obsa
dzone były wtedy cudzoziemcami, których się dopiero 
najświeższa reorganizacya za teraźniejszych rządów hr. 
Gołuchowskiego w części pozbyć zdołała.

O powodziach ciągle jeszcze dochodzą spóźnione 
wiadomości, które z powodu przerwy komunikacyi 
wcześnićj przedrzeć się nie zdołały. Pokazuje się, że 
i Powiśle ogromne poniosło klęski. Cała okolica, poło
żona nad Wisłą i Wisłoką, jak morze zalaną była wo
dami, wśród których sterczały tu i owdzie chałupy, za
budowania gospodarskie i dwory szlacheckie. I tu nieje
dno życie ludzkie legło pastwą bałwanów, a bydła, koni, 
owiec i t. d. potopiła się bardzo znaczna ilość.

Zaledwo jedna klęska, nie powiem minęła, gdyż na
stępstwa jćj długo boleśnie czuć się dadzą, lecz rozwinęła#^ 
już całe swe zastraszające rozmiary, druga czeka nas^ 
lada dzień. Mówię tu o cholerze, która się tak sroży 
w Warszawie, a nawet w bliższćj nas okolicy, bo zaledwo 
o kilka mil od nas w Wadowickićm, pierwsze swe obja
wiła zarody. Komunikacya z Warszawą bardzićj jest 
dziś niż kiedykolwiek otwartą, gdyż wiele osób przejeżdża 
tędy do wód, a część podróżnych uchronić się po prostu 
thce przed grasującą zarazą. Niepodobna więc, aby cho
lera szanowała słupy graniczne i nie rozwlekła się w po
śród nas, a Kraków nie więcćj przygotowany jest dziś, 
jak w roku zeszłym, do przyjęcia jćj odpornie. Te same 
przewodniki zarazy, co dawnićj, istnieją i teraz. Mamy 
ową bagnistą, pełną miazmatyeznych wyziewów starą 
Wisłę, wśród lata zarażającą powietrze, około którćj 
w czasie przeszłćj cholery tak energicznie zakrzątnąć się 
chciała świeżo kreowana rada miejska. Leez rok już 
mija, a złe całkiem nieusunięte. Słusznie tu zastósować 
się da przysłowie francuskie: qui trop embrasse, 
mal etreint. Rada miejska zbyt wielo robi plaaów; 
aby je skutecznie i w swoim czasie wykonać zdołano. 
Zapewne że zbyt wiele jest do zrobienia, lecz należałoby 
jedno wykończyć, nim się drugie zacznie. Do dobrodziej
stwa dla miasta policzyć należy częste teraźniejsze desz
cze, każde bowiem parę dni pogsdy tworzy takie chmury 
pyłu, że mianowicie na głównćj przechadzce do mogiłskićj 
rogatki oddycha się zgęszczoną piaskiem atmosferą, 
a magistratowi na myśl nawet nie przychodzi, aby miej
sca te kazać skrapiać, jak to bywało dawnićj. Dziś już 
nie możemy przpisywać winy obećj obojętności, bo się 
sami rządzimy.

Z dniem ostatnim b. m. zwiniętą zostanie dyrekcy* 
finansowa i finanse miasta przez ubytek tylu urzędników 
tćm większego doznają uszczerbku, ile że niezastąpionego 
żadnćm nowćm źródłem dochodu. Mówiąc o finansach, 
nadmienić winienem, że między kapitalistami tutejszymi 
wkradł się od paru dni paniczny popłoch, spowodowany 
pogłoską o redukcyi papierów; żydkowie tutejsi, miano
wicie trudniący się lichwą, nagle zażądali zwrotu wszyst
kich wypożyczonych sum. Obawa ta jest jednak przesa
dną i wynikła z natrąconćj w komisyi finansowćj myśli 
żniżenia procentu od papierów skarbowych dla zmniejsze
nia niedoboru.

Po odbytym przez arcyksięeia Albrechta przeglądzie 
załogi tutejszćj, krążyć poczęła pogłoska między ofice
rami austryackimi, że w pobliżu Krakowa rozłożóny bę
dzie obóz z kilkudziesięciu tysięcy żołnierzy, jako maci- 
festacya dla Prus i Rosyi. O ile jest w tćm prawdy, zarę
czyć nie mogę.

niepolityczne, zaszczepiające i szerzące zdrowe, moralne 
zasady, ma u nas ledwo 400 przedpłacicieli. Czterystu 
na sześć tysięcy gmin! Są wprawdzie inne pisma dla ludupo- 
lityczne, więcćj rozpowszechnione jak Ty go d n. N ied ziel
ny, Hromada, Pysmo do hr om.ady itd.. ależ pewnym 
być można, że te pisma zdrowego owocu niewydadzą, że 
te do rozszerzenia oświaty u nas nie przyczynią się, a ra- 
czćj dobry z natury lud nasz zepsuć mogą. Bo czyż go
dzi się n. p. z pobudek politycznych, z antagonizmu do 
księży ruskich, noszących brody obrośnięte, głosić w Ty
godniku ludowi i tak ciemnemu, zabobonnemu, że: 
nieszczęścia wszystkie, spadające na Galicyą, 
że głód, cholera i wszystkie choroby ztąd po
chodzą, iż niektórzy księża ruscy zapuszczają 
brody i wprowadzają obrzędy sehizmatyekie?
A cóż mówić dopiero o pismach dla ludu, wydawanych 
przez partyą ruskięgo Słowa? Szerzenie nienawi
ści do wszystkiego co polskit, szczepienie zasad najwyu- 
zdańszego komunizmu, propagowanie pogardy dla wiary, 
którą lud ten wyznaje itd.,—oto zasady, któremi się pisma 
te kierują, a znane są cele, które osiągnąć pragną i do 
których dążą. Wszyscy ze stron obu pracujemy, zaka
sawszy rękawy, gorliwie i z wytężeniem sił wszelkich nad 
psuciem tego ludu, nic więc dziwnego, że są u nas ludzie 
bardzo rozumni, którzy widząc, jaka to nasza praca dla 
ludu i jakie tćj pracy owoce, boją się jćj i wszelkim w tym 
względzie zabiegom sprzeciwiają się.

Miejmy jednak nadzieję,.że będzie lepićj, miejtny na
dzieję, że mająca wejść w życie krajowa kosnisya eduka-



Wczoraj zakończył tu życie dyrektor biblioteki uni
wersyteckiej p. Mułkowski, znany z głębokiej swój nauki, 
mianowicie w przedmiocie filologii. P. Mułkowski był da
wniej profesorem w uniwersytecie literatury łacińskiej 
i greckiej i posiadał oba te starożytne języki z rzadko 
dziś u nas spotykaną dokładnością. W przeciągu lat kilku 
już trzeci z kolei umiera bibliotekarz. Pierwszym był 
znany wświecie naukowym Muczkowski, drugim Stroński, 
b. profesor filozofii we Lwowie.

Przez trzy dni mieliśmy upały podzwrotnikowe, dziś 
znów deszcz i powietrze chłodniejsze.

Rzym, 24 lipca.
? Temi dniami odprawione zostały po różnych rzym

skich kościołach uroczyste nabożeństwa żałobne za duszę 
cesarza Maksymiliana. Najwspanialszém było to, które 
się odbyło w kaplicy Śykstyńskiój. Sam Papież dawał 
absolucyą przy katafalku. P. Velasquez, minister stanu 
byłego cesarstwa, i ks. Lavastida, arcybiskup meksykań
ski, pozostaną nadal w Rzymie. W ojczyźnie naraziliby 
się oni na utratę wolności a może i na śmierć. Ścisłe stó- 
sunki panowały między Rzymem a Meksykiem. Wiedzą 
tutaj z pewnością, że cesarzowa otrutą została przez jua- 
rystów i że obłąkanie jój jest skutkiem trucizny. Zresztą 
sama w chwilach zdrowia wyznała tutaj, że ją otruto, kilku 
znakomitym osobom. W Rzymie czekają niecierpliwie 
nadzwyczaj zajmującego wydania tajnéj korespondencyi 
cesarza Maksymiliana z Napoleonem III, która ma być 
ogłoszoną przez księcia d’Aumale. Jemu to bowiem 
nieszczęśliwy monareha powierzył wszystkie swoje pa
piery jako mścicielowi. Napoleon był się uroczyście zo
bowiązał utrzymywać wojsko francuskie w Meksyku przez 
lat ośm, aż do zupełnego utworzenia się armii meksy- 
kaûskiéj. Pod tym tylko warunkiem areyksiążę austry- 
acki przyjął zamorską koronę. Francya nie dotrzymała 
przyrzeczenia, uczynionego w artykule 3 traktatu między 
obu cesarzami. W Rzymie przed wszystkiemi kościo
łami sprzedają wizerunki Maksymiliana, jak obraz mę
czennika.

Ojciec św., który się wybierał na lato do Castelgan- 
dolfo, nie pojedzie już tam zapewne dla wzmagającój się 
na całym półwyspie agitacyi garibaldowskiéj i blizkiego 
napadu ochotników na państwo papiezkie, który jest po
wszechnie oczekiwany. Dzienniki włoskie zaprzeczają 
obiegającój pogłosce, iż ministeryum skrycie sprzyja ru
chowi i zachęca go; twierdzą, że owszem, gotowe go po
wściągnąć energicznie, atoli w Rzymie przeciwne panuje 
mniemanie. Rząd papieski, lękając się wyprawy garibal
dowskiéj, ma urządzić obserwacyjne obozy w pobliżu Ci
vitavecchia, równie jak pod Correse. W Rzymie umiar
kowany oddawna pokryjomu istniejący komitet Darodowy 
rozwiązał się i zlał z komitetem skrajnym, zwanym Cen
tro d’insurrezione, z którym przedtém nieustannie 
walczył. Z ich zlania się powstało nowe tajne towarzy
stwo, rząd kryjon.y, który przybrał nazwę junty naro- 
dowéj rzymskiéj, giunta nazionale romana. 
Junta jest odcienia nader jaskrawego i uznaje Garibal- 
dego za prezesa. Przemówiła po raz pierwszy do Rzy
mian dnia 17 t. m. w dość długiój odezwie, w którój prze
ciwnie dawnemu komitetowi narodowemu oświadcza się 
za środkami gwałtownemi i petępia środki moralne, 
jako do niczego nie wiodące. Oto parę ustępów z tój cie- 
kawéj odezwy:

„Od dyplomacyi, od rządu włoskiego niczego się spo
dziewać nie można; pierwsza bowiem cierpi oswobodzenie 
ludów, ale nie wywołuje go; drugi zaś jest skrępowany 
ugodą, uroczyście zaprzysiężoną. Oboje uznają fakt do
konany, ale nie spowodują go. Nam więc tylko Rzymia
nom, nam samym zostawiony jest zaszczyt rozwiązania 
sprawy rzymskiéj... Jaką zaś drogą dojdziem do tego celu? 
Drogą przedewszystkiém śmiałości i czynów. Moralne 
środki, — dowiodło nam tego siedmioletnie doświadcze
nie, — same jedne na nic się nie przydadzą z dworem 
rzymskim; doprowadzają tylko do Syllabus a, do bunto
wniczych zjazdów, pomnażają jedném słowem przechwał
ki, obelgi, zasadzki przeciwko Włochom. Innych więc 
środków potrzeba ; potrzeba broni i silnój woli użycia ta- 
kowéj, woli nieskładania jéj aż po odniesioném zwycię
stwie. I zawieść nas ono nie zdoła. Byleśmy tylko jedno
myślnie wystąpili, a siepacze Papieża-Króla rozproszeni 
zostaną straszliwém starciem. Przeklęstwo ucywilizowa
nego świata ciąży na nich. Z nami zaś i po za nami znaj
dują się życzenia i pomsta włoskiego narodu. Rzymianie! 
ojczyzna wymaga tego po nas; spełniajmy każdy naszą 
powinność: my przygotowujmy i kierujmy przedsięwzię
ciem, wy starajcie się o jego pomyślny skutek. Nie roz
prawiajcie, ale wzmacniajcie, ściskajcie szeregi. Niech 
się każdy przyczynia środkami, jakiemi rozporządza, pie
niędzmi, radą, ramieniem. Chorągiew, którą rozwijamy, 
nie jest chorągwią jednego raczéj jak drugiego stronni
ctwa, ale tych wszystkich, którzy pragną zniesienia wła
dzy doczesnéj i przyłączenia Rzymu do Włoch. Jest to 
chorągiew Rzymu...“

Jak się pokazuje z tego manifestu, stronnictwo czynu 
stanowczo przemogło i wszystko ma się ku zbrojnemu ru
chowi. Atoli w chwili, kiedy liberaliści wszelkiego odcienia 
cieszyli się już niewymownie z przyszłego owładnięcia 
Rzymem, uważanego przez siebie za niechybne i niemal 
spokojnie nastąpić mające, aliści misya jenerała Dumont 
do wiecznego miasta spadła gromem, napełniła wszyst
kich pomięszaniem, napełniła wrzawą prasę włoską i po
ciągnęła, jak się zdaje, za sobą dyplomatyczne kroki ga
binetu florenckiego, celem otrzymania objaśnień od Fran- 
cyi. Jenerał Dumont, przysłany tutaj w charakterze inspe
ktora legionu, odbył na Kwirynale przegląd téj broni tak

cyjna, tak zwana Rada szkólna, która obejmie kierunek 
wychowania publicznego, a przynajmuiój kierunek szkół 
ludowych i średnich, nada wychowaniu ludu naszego 
zwrot inny i że choć kiedyś stanie u nas lud wiejski tak, 
jak u was w Wielkopolsce dawno już pod względem mo
ralnym i intelektualnym stoi, że i u nas pomyślą o czytel
niach dla ludu.

Ustawa o zaprowadzeniu języka polskiego w naszyeh 
szkołach ludowych i średnich wejdzie także wkrótce wży
cie. W przewidywaniu potrzeby bliskiój wydaje jedyny 
u nas nakładający książki księgarz, p.Karól Wild, najnie
zbędniejsze książki szkólne dla gimnazyów w języku pol
skim, których opracowaniem zajęło się grono tutejszych 
profesorów. Tak w ciągu bieżących feryi szkólnych wyjdą 
nakładem Wilda: Meiringa gramatyka języka łacińskiego 
dla wyższego gimnazyum, opracowana przez p. Znamirow- 
skiego; Kurcyusza gramatyka grecka, tłómaczona przez 
Sternala, a część druga podług Schenkla, opracowana 
przez p. Samolewicza; chrestomatya Schenkla przez Bo- 
rzemskiego, słownik łacińsko-polski na wzór Muhlmana, 
opracowana przez Jabkowskiego, Kossowicza i Sternala; 
geometrya dla niższego gimnazyum tłóm. przez Sternala; 
algebra i geometrya dla wyższego gimnazyum, tłóm. przez 
Staneckiego; historya powszechna dla wyższego gimna
zyum podług Piitza, tłóm. przez Niedzielskiego i wreszcie 
zarys historyi literatury polskiój dla wyższych klas p. Ku- 
liczkowskiego.

Wspominałem w jednój z kronik dawniejszych, że za
wiązane u nas Towarzystwo sztuk pięknych zamierza w lu

zupełnie, jak gdyby legion był cząstką francuskiój armii. 
W przemówieniu swojém do żołnierzy rzekł, iż cesarz bar
dzo jest niezadowolony ze zbiegostwa, grasującego w ich 
szeregach; że ci, którzy mieliby występny zamiar dezercyi, ! 
powinni raczéj otwarcie oświadczyć, iż pragną uwolnienia: 
Cesarz tą rażą uwzględni^ich życzenia i ma już w pogoto
wiu ochotników mających zająć ich miejsca. Ale skoro ta 
sposobność minie, będą już wszyscy nieodwołalnie przy
kuci do swojej chorągwi na cały czas, na jaki się zobowiązali, 
gdyż w rychle stanie ugoda między Francyą a Włochami, 
na mocy ktôréj zbiegi z legionu wydawani będą rządowi 
francuskiemu, Jenerał dodał, że legioniści pamiętać po
winni, iż są żołnierzami francuskimi, spełniającymi szczyt
ną misyą, powierzoną im przez cesarza przy Stolicy 
świętój i że Francya stoi za nimi. Nadto jenerał doło
żył, iż za najmniejszym rewolucyjnym ruchem w papiez- 
kiém państwie Francuzi natychmiast wrócą do Rzymu 
i że pułki, przeznaczone do rzymskiéj wyprawy, znajdują 
się już wTulonie. Oświadczenia tak niespodziane, poka
zujące zbliska powrót francuskiéj okupacj i w chwili, kiedy 
wszyscy Włosi mniemali, iż napad ochotników na dzie
dzinę św. Piotra i wewnętrzny rokosz będą miały za na
turalny skutek zajęcie państwa kościelnego przez wojsko 
włoskie, wprawiły liberalistów i dzienniki .w największą 
niespokojność. Rzym może się stać kością niezgody mię- » 
dzy Włochami a Francyą.

O. Carnelli, kazn. zak., pomocnik mistrza apostol
skiego pałacu, oskarżany o potajemne wydrukowanie 
broszury, zawierającój obronę kardynała d’Andréa przez 
adwokata Modestego, zostaje dotąd w więzieniach inkwi- 
zycyi przy kościele Santa Maria delle Grazie. Sam O. 
Gigli, mistrz apostolskiego pałacu, musiał się podać do 
dyinisyi i wysłany zostanie do klasztoru la Quercia pod 
Viterbo na pokutę, lubo nie miał żadnego bezpośredniego 
udziału w ogłoszeniu obrony kardynała d’Andrea. Na
stępcą jego zostaje O. Celle, dominikanin także.

Skradzenie zwłok św. Jozafata Kuncewicza przez 
rząd moskiewski wielkie w duchownym świecie tutejszym 
sprawiło wrażenie.

Przegląd dziennikarstwa polskiego.

Gazeta Toruńska zgadzając się całkiem z na
mi co do potrzeby spiesznego obmyślenia środków, by 
ofiary walki wyborczój zabezpieczyć od nędzy, sądzi, że 
sprawą tą zająć się powinny wyborcze komitety powia
towe. Zdaniem Gazety Tor. nie wystarczy w tój mie
rze, by dla pozbawionych cbleba wskutek głosowania za 
kandydatem polskim ludzi służebnych wystarać się o bez
zwłoczne pomieszczenie i danie im odpowiedniej roboty, 
ale chodzić głównie powinno o wynalezienie radykalniej
szego środka zapobieżenia złemu, tj. o obmyślenie skute- 
cznój obrony prawnói, aby z jednćj strony powstrzy
mać od czynienia krzywdy tych, którzyby mieli do tego 
ochotę, z drugiój strony postarać się o to, aby postępują
cych nieprawnie, spotkała zasłużona kara już to przed są
dem, już tóż przed opinią publiczną. Trzeba więc, zda
niem Gazety, wyznaczyć w powiatach osoby, któreby za
jęły się skonstatowaniem faktów, i oceniły, które 
kwalifikują się do oddania pod decyzyą sądów, a które 
należy ogłosić w reichstagu i w prasie. Z zebranego przez 
wyznaczone ku temu osoby materyału, możnaby następnie 
ułożyć memoryał, któryby się przedłożyło opinii publi
cznej. Zwykle w czasie wyborów i po wyborach ucfókają 
się pojedyncze osoby, pokrzywdzone albo w imieniu po
krzywdzonych, do pomocy prasy. Ale prasa nie wiele 
zdoła dać pomocy w obec pojedynczych faktów, których 
redakcya od zielonego stolika skonstatować nie może, a za 
które późniój jednak odpowiadać musi przed prawem ¡oso
bami wspomnionemi; przyezćm szkodzi się niezmiernie 
sprawie, jeżeli ogłoszone fakta okażą się później w cało
ści lub w części nie zgodnie z prawdziwym stanem rzeczy ' 
zreferowane. Tylko systematycznie skonstatowany i na- > 
stępnie w całość zebrany materyał kwalifikuje się dla pra- | 
sy i nie bez skutku. Tę część faktów zaś, która byłaby 
stósowną do oddania decyzyi sądów, osoby do tego upo
ważnione powierzyłyby następnie już to prokuratorom już 
tóż adwokatom. Na opłacenie honoraryum dla ostatnich 
należałoby obmyślić fundusze.

Obok sprawy wyborów najwięcój zajmuje niewątpli- { 
wie pubfiezność naszą smutne położenie braci galicyjskiój, I 
dotkniętój świeżo straszną klęską powodzi. Dla tego tóż 
sądzimy, iż zainteresują czytelników naszych uwagi, jakie 
się nasuwają Czasowi w przedmiocie jak najspieszniej- 
szego ratunku miliona niemal mieszkańców Galii yi, po
zbawionych mienia i przytułku. Zdaniem Czasu, które

' wszyscy zapewne podzielą, nie zdołają łaski pojedynczych 
osób i wszelka dobroczynność prywatna zapobiedz nie
szczęściu, które ogromem swoim przeraża; osuszą one 
wprawdzie niejednę łzę i zaspokoją pierwsze potrzeby naj
uboższych i najwięcój poszkodowanych, lecz nie położą 
tamy podobnym na przyszłość klęskom. Nie samóm za- 
tóm miłosierdziem przyjść trzeba w pomoc nędzy. „W pier- 
wszój chwili — powiada Czas — ono tylko jest w stanie 
jój ulżyć; dalój zaś miłosierdzie ustaje, a przychodzi kołój 
na udzielenie pomocy ekonomicznie i finansowo. Gdyby 
zatopieni tak jak pogorzelcy zabezpieczali posiadłości swe 
od szkody żywiołów, wynagrodzenie strat byłoby w tym 
razie słusznie przynależną im wypłatą. Tam gdzie sy
stem obwarowania rzek i kanalizacyi zabezpieczył kraj od 
wylewów, koszta tych robót są jakby asekuracyjną opłatą. 
U nas do tego jeszcze nie przyszło. A przyjść kiedyś mu
si, bo szkody co lat kilka lub kilkanaście powtarzającemi 
się wylewami zrządzane, sąwięcój niż procentem od owych

tym urządzić swąpiei wszą wystawę; dodałem przytśm, że 
lwowscy malarze wystawią prawdopodobnie tylko portrety. 
Jest nadzieja, że Lwów na coś więcśj się zdobędzie, bo p. 
Leopolski, artysta niepospolitych zdolności, a według mego 
osobistego zdania, jedyny z dzisiejszych naszych malarzy, 
który z Matejką współzawodniczyć jest w stanie, maluje 
obraz wielkich rozmiarów „ostatnie chwile Klonowicza“, 
obraz, który najzaszczytniejsze na każdój i największój 
europejskiój wystanie zająłby miejsce. Na obrazie tym, 
rozmiarów olbrzymich, widzimy tylko trzy osoby: umie
rającego Acerna na łożu śmiertelnóm, stojącego przy łożu 
lekarza i siedzącego unóg poety ojca jezuitę. Każda 
z tych figur, każda najdrobniejsza ich część, jest dla siebie 
obrazem, każda z postaci przez artystę nakreślonych żyje, 
występuje z płótna, przemawia do duszy widza, a cały 
obraz tak po mistrzowsku, choć bezpretensyonalnie skom
ponowany, że głębokie na najobojętniejszym widzu spra
wia wrażenie. O potędze pęzia, o niezrównanój sile kolo
rytu p. Le o polski ego i mówić nie będę, ta strona ta
lentu artysty znaną jest już od dawna z licznych prac jego, 
wystawianych od lat kilku w Krakowie, i uznaną została 
przez najsurowszą nawet krytykę. Dotąd wystawiał je
dnak p. Leopolski tylko drobniejszych rozmiarów prace, 
po większój części obrazki, tak zwane rodzajowe, jak np. 
tak chwalony z ostatniój krakowskiój wystawy „żydek 
przed loteryą.“ Acernus będzie pierwszym większym hi
storycznym tego artysty obrazem, który, nie wątpię, że go 
w pierwszym malarzów naszych, obok niezrównanego do
tąd Matejki, postawi szeregu.

kapitałów, jakieby wyłożyć było potrzeba dla zabezpiecze
nia kraju od wylewów. Tu i owuzie wzniesione wały chro
nią od drobnych corocznych wylewów, ale od wielkich wód 
tylko w system jeden ogólny ujęte roboty zabezpieczyć 
zdołają. Zadanie to łączy się z kwestyą wsparcia poszko
dowanych, a nie jest ideą, którejby urzeczywistnienie na
leżało zostawić szczęśliwszym czasom. Któż bowiem 
zdoła przewidzieć, czy klęssa wylewu nie powtórzy się 
niezadługo? a więc jeżli się jój wcześnie zapobieży, już 
wydatki na obwarowaniu brzegów, wyrównanie rzek, upo
rządkowanie spadków ich, urządzenie spustów i grobel 
sowity przyniosą procent. Spieszne przedsiębranie ta
kich robót, właśnie w okolicach poszkodowanych na
stręczy ludności wiejskiój i miasteczkowój, pozbawio- 
DÓj teraz sposobu wyżywienia się, dostateczny zarobek 
a właścicielom większych posiadłości przyniesie w zy
sku, jednym polepszenie roli, innym sposobność za
prowadzenia irrygacyi, a wszystkim bezpieczeństwo, a 
tśm samóm podniesie wartość ziemi i jój produk
cyjność. Zadanie takiój wagi może być tylko przedmio
tem obrad i uchwał reprezentacyi krajowej, a koszta tych 
robót wymagałyby pożyczki, którój rękojmia musiałaby 
znaleść oparcie swoje na funduszach krajowych. Zwracamy 
zawczasu uwagę na ten ważny przedmiot, którego rozbiór 
musirny zostawić ludziom fachowym. Pozostaje atoli je
szcze jedno większe zadanie, a bliższego nawet wymaga
jące rozwiązania, aniż li uregulowanie systemu wód 
w kraju. Jestto zapomoga dla poszkodowanych; bo 
wsparcia udzielone im przez rząd, przez instytucye i pry
watne miłosierdzie, są zbyt małą cząstką tego, czego po
trzeba dla zaspokojenia ich potrzeb na czas już bliski. 
Niepodobna skazywać tój wielkiśj liczby mieszkańców na 
całoroczny przednówek, a wzgląd na konieczność niepozo- 
stawienia licznych ról odłogiem przez rok następny, wy
maga udzielenia zapomogi także na siewy. Otóż poży- 
czkabezprocentowalubza procentem jak najmniej
szym, pod solidarną odpowiedzialnością gmin, 
a splacalna przyszłą pracą ręczną i ciągłą około wspo- 
mnionój regulacyi wód i kanalizacyi, byłaby zapomogą, 
któraby w ścisły łączyła się związek z tą myślą naszą 
o uregulowaniu wód i zabezpieczeniu kraju od wylewów. 
Kapitał tak udzielony nie byłby stracony, a posłużyłby do 
podźwignienia się z upadku kilkunastu powiatowój ludno
ści. Obok nieuregulowania hipotek włościańskich nie- 
masz innój podstawy dla zabezpieczenia tój pożyczki, jak 
solidarność gminy.“

Przechodząc od spraw wewnętrznych naszego kraju 
w dziedzinę polityki zagranicznćj, o ile takowa pośrednio 
lub bezpośrednio Polaków dotyczyć może, zaznaczyć nam 
wypada, że uwaga polskich niezależnych dzienników głó
wnie zwrócona jest na Francyą. Gazeta Narodowa, 
podawszy poprzednio w trzech obszernych artykułach prze
bieg rozpraw budżetowych w ciele prawodawczóm francu- 
skióm, zastanawia się następnie nad zewnętrzną polityką 
rządu cesarza Napoleona. Gdyby bowiem nawet „zacho
wanie sie Francyi na zewnątrz nie dotyczyło bezpośrednio 
interesów europejskich, to i tak, z rozbudzoną ciekawością 
patrzanoby się na ten rząd francuzki, który niegdyś uwa
żał się za powołanego do wielkich ról na świecie, a któ
remu nie można odmówić pewnój męzkiój siły, a który 
dziś dozwala pod bokiem swoim dokonywać się wielkim 
zmianom dziejowym na niekorzyść Francyi, bez wmięsza- 
nia się bezpośredniego do wypadków, idąc, jak mówi opo- 
zycya, „z niepowodzenia w niepowodzenie.“ Dla intere
sujących się polityką, a któż się nią dziś nie zajmuje, ro
dzi się ciekawe pytanie, jak zakończy swoją karyerę ów 
Cezar ludowy, nie ze wszystkióm jeszcze zestarzały, jakie 
da ujście wzburzonym dążnościom wewnętrznym, czóm 
zakończy systemat rządów swoich, rozpoczęty odebraniem 
wolności dla porządku społecznego, do dziś dnia niespojo- 
nego przecież i gotowego rozpaść się w każdój chwili dla 
nowych prób odmiennego grupowania się w całość. Nie 
taki jednak tylko wiąże się z zachowaniem Francyi inte
res. Opatrzność poważne jój dała stanowisko. Brak jój 
udziału przy wielkich decyzyach spraw świata, Bóg wie 
jak głęboko by się odbił na przyszłych losach ludzkości, 
a w wytwarzającój się całości europejskiój nie można po
myśleć o harmonii, bez tonu, jaki wieje z nad brzegów Se
kwany, z wiekowój przeszłości francuskiój,“ W dalszym 
toku rozbiera Gazeta Narodowa znaną odpowiedź 
pana Rouher na zarzuty czynione przez opozycyą rządowi 
w sprawie niemieckiój i wywodzi z słów ministra stanu 
wnioski na przyszłość. Znajduje ona niesłusznym po
spiech, z jakim dzienniki wiedeńskie oburzyły się oświad
czeniem pana Rouher, iż „rząd cesarski nie chce tworzyć 
stałych przymierzy, bo tworząc lukowe wywołuje się sta
łych nieprzyjaciół.“ Zdaniem Gazety Nar. „sympatye 
do Austryi, choć świeże, głęboko przesiąkły w publiczność 
francuską. Śmiało rzec można, iż rząd wiedeński^ najpo
pularniejszym jest w Paryżu — a to we Francyi nie mało 
znaczy. Nie mało znaczy, to pojęcie pochlebne jakie tam 
sobie o nim robią, to współczucie jakie się obudziło dla ro
dziny habsburgskiój. Oświadczenie p.Rouhera, jeżli z jednój 
strony znaczy, że rząd francuski w zawarciu przymierz spie
szyć się nie potrzebuje, to z drugiój jest zapowiedzią, że 
tylko na polu dodatnich interesów i określonych korzyści 
przymierza te zawrzeć się dadzą. Rząd napoleoński, zbyt 
jest pochopny podobno do drobnych rachub, do łatwych ko
rzyści, kompromitujących aliantów jego, lecz komu spie
szno do przymierza, — gdzie groźba sytuacyi dotkliwiój 
już uczuć się daje, niech ten wystąpi ze sprawą wielką, 
zobopólny przedstawiającą interes, niech na tój drodze 
wskaże szukanie zabezpieczenia się przeciw wspólnym nie
bezpieczeństwom — a Francya nie będzie mogła dłużój 
wyczekiwać, rząd napoleoński pospiesznie będzie musiał

Mówiąc o rodzącym się p.Leopolskiego Acernie, który 
dopiero za kilka miesięcy na publiczny widok będzie mógł 
być wystawionym, wspomnieć muszę o kilku przepysznych 
artysty tego portretach, znajdujących się wjego pracowni, 
między któremi pierwsze miejsce zajmuje portret byłego 
dyrektora teatru naszego p. Smochowskiego, który śmiałe 
może zająć miejsce obok najwytworniejszych portretów 
Henryka Rodakowskiego, porównanie wszelkie wytrzyma 
i zwycięzko wyjdzie./ 1

P. Henryk Rodakowski, któ-y przeniósł się na stałe 
mieszkanie do Lwowa, ma teraz zamiar, jak słychać'wró
cić do Francyi. Katastrofa w łonie rodziny jego, strata 
dwóch braci, wytrąciła mu chwilowo pędzel z ręki.

O innych naszych artystach malarzach nic teraz do
nieść nie mogę, choć nie wątpię, że każdy z nich przygo
towuje coś na przyszłą pierwszą lwowską wystawę, a przy
najmniej o przygotowaniu czegoś myśli. O najnowszych 
utworach p. Tępy wołałbym milczeć, ponieważ jednak dano 
im w pismach tutejszych rozgłos, winienem o nich wspom
nieć. Utwory, o których mówię, są to rysuneczki, jak 
zawsze, do teki hr. Wł. Dzieduszyckiego, pod tytułem 
„Obrazki z Sybiru.“ P. Tępa wyrysował podług szkiców, 
nadesłanych przez jednego z rodaków naszych z Sybiru, 
trzy obrazki, z których pierwszy przedstawia wnętrze 
chaty wygnańców, drugi wieś sybirską, trzeci zewnętrzną 
stronę kopalni. P. Tępa jest niezrównanym akwarelistą, 
dawniejsze jego akwarele, mianowicie portrety i szkice 
zrobiły mu sławę sięgającą po za obręb Polski i na tego
rocznej wystawie paryskiój zaszczytne zajęły miejsce.

chwycić za rękę, dającą mu rzadką możność ■'vbi uigcia 
z trudności, z przykrego wewnątrz stanowiska i napraw,, 
wienia popełnionych błędów. Tylko sprawa , ,,
podniesiona przez Austryą, jest tym gruutem,
Francya nie może się drożyć i ociągać z przyn ■ 
któróm Napoleon nie może żądać przykrych dla, Vit Laia 
koneesyi, ani wyzyskiwać swojój lepszój, bo dap.cój mo
żność czekania pozycyi. Tylko na gruncie sp pop 
skićj znaleść się może stałe zabezpieczenie ai . tyackick 
interesów i pełna swoboda przymierz i związków . przy
szłość. Oto jest strona, przez którą nasza k , osty . i . 
wnętrzna, galicyjska, wiąże się z wielką polityk świata, 
a zaniedbać spożytkowania tego wyjątkowego wwiska 
znaczy uchybić obowiąskom względem ojczyzny i względem 
austryackiój monarchii.“ — Zdanie to zdaje się podzielać 
Dziennik Lwowski, który ze względu na chmurzący 
się coraz bardziój horyzont polityczny doradza gabinetowi 
wiedeńskiemu, by nie lenił się z reorganizycyą armii i za
jął się zawczasu przyszlóm zadaniem wojny, która rychlćj 
czy późniój jest nieuknioną. „Głównym—powiada,—Austryi 
grzechem w zeszłój wojnie było, iż dała się uprzedzić Pru- 
sakom i nie obsadziła Saksonii, w skutek czego nieprzyja
ciel zajął Czechy, zabrał przeto Austryi znaczne środki 
do prowadzenia dalszój wojny i zniszczył kraj. Spodzie
wamy się,—kończy Dziennik Lwowski,—żewypadki 
te powinny być nie małą przestrogą dla rządu austry- 
ackiego; byłoby bowiem nie do darowania a monarchia 
przypłaciłaby to bardzo drogo, gdyby np. w razie wojny 
z Rosyą, wojska austryackie oczekiwały dopiero poruszeń 
rosyjskich wojsk, gdyż w takim razie Rosya zajęłaby z ła
twością Galicyą, w którój ze strategicznych względów woj
ska austryackie utrzymać by się nie mogły. Tylko uprze
dzenie ruchów wojska rosyjskiego przez wkroczenie do 
ziem polskich, uczyniłoby Austryą panią sytuacyi, utrzy. 
małoby Galicyą i jój siły a dozwoliłoby korzystać ze zaso
bów rosyjskich. Dopiero na wypadek przegranój, która 
pod powyższemi warunkami jest prawie niemożliwą, mo
głaby cofnąć się do Galicyi, podczas gdy oczekując na ru
chy wojska rosyjskiego i bez bitwy musiałaby Austryą 
opuścić kraj nasz. Nie wiemy o ile i kiedy wypadki dojdą 
do rezultatu, który zmusi Austryą do wzięcia za oręż, lecz 
w każdym razie niezawadziłoby, gdyby się już teraz zasta
nowiono nad tóm, co nastąpić ma, by nie dać się uprze
dzić wypadkom. Tak jak bowiem w życiu politycznóm tak 
tóż i w kierunku wojskowym tylko inicyatywa może do
prowadzić do zwycięztwa; wszelkie wahanie się i bierność 
prowadzą do zguby.“
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PEUSY.
Berlin, 30 lipca. O sprawie Północnego Szlezwigu 

i oświadczeniu paryzkiego Monitora pisze Köln. Z tg: 
„Monitor pragnie uspokoić. Nie nota, lecz depesza 
w sprawie Północnego Szlezwigu przeczytaną została 
w Berlinie. Odpisu nie wygotowana. Dalsze podania 
Presse pod względem treści uważane są za prawdziwe.“ 
Tyle Köln. Z tg. Dla zoryento wania się naszych czytel
ników zauważamy, że noty w dyplomatycznych stósun- 
kach są takie dokumenta, które bezpośrednio od rządu 
do rządu przemawiają, depesze zaś są pismem do posła, 
w któróm dawane mu bywają polecenia, ażeby zawarte 
w nióm zapatrywania zakomunikował rządowi, przy któ
rym jest uwierzytelniony, i wedle potrzeby doręczył od
pis depeszy lub nie. Z Wiednia piszą do A A. Z. pod 
dniem 27 bro., że depeszę, przesłaną reprezentantowi 
francuskiemu u dworu berlińskiego, a dotyczącą kwestyi 
Północnego Szlezwigu, poprzedziło zapytanie margra
biego Moustier, wystósowane do ambasadora Grammont 
we Wiedniu. Ambasador miał zawiadomić rząd francu
ski, czy gabinet austryacki poczynił kroki i jakie, ażeby 
uzyskać u Prus wykonanie artykułu 5 traktatu pragskie- 
go; następnie czy rząd duński usiłował, i z jakim skut
kiem, nakłonić gabinet austryacki do poczynienia odpo
wiednich kroków w tój kwestyi. W odpowiedzi na to za
pytanie wskazanóm jedynie być mogło na depeszę ba
rona Beusta, przed kilku tygodniami wysłaną, tudzież 
na życzenie Austryi pozostania, o ile możności, na ubo
czu w tój kwestyi. Według tego wszystkiego zdaje się, że 
depesza rządu francuskiego do swego reprezentanta 
w Berlinie nie była tak groźuój natury, jak ją początkowe 
przedstawiono. To tóż tutejsze dzienniki twierdzą jedno- 
zgodnie, że kwestya Północnego Szlezwigu równie na dro
dze pokojowój załatwioną zostanie, jak kwestya Luksem- 
burgska. Czy po załatwieniu obecnie na porządku dzien
nym znajdującój się kwestyi inna nie będzie poruszoną, to 
odrębne pytanie. Nam się zdaje, że pomiędzy Francyą 
a Prusami wiele jest jeszcze kwestyi niezałatwionych.

Mówią tu obecnie wiele, jakoby kilka mocarstw wiel
kich przesłało było Porcie Ottomańskiśj dokument, gwa
rantujący jój posiadane dziś przez nią terytorya. Również 
twierdzą, że istnieje nota Rosyi protestująca, w którój mo
carstwo to wyraża swe zdanie, że ugody specyalne pomiędzy 
kon trahentami pokoju paryzkiego niezgadzają się z du
chem tego układu.

Do Danz. Z tg piszą ztąd, że podług doniesień 
z Sztokolmu król szwedzki całkiem przychylił się do 
aliansu francuskiego i że powołał ministrów Manderströ- 
ma i STbberna do Paryża.

Król Wilhelm oznaczył ostatecznie banderę dlaokrę- j 
tów Związku północno-niemieckiego. Bandery specyalne 
pojedyńczych państw związkowych zostaną zdjęte dnia ! 
30 września rb. wieczorem a dnia 1 października z rana 
wywieszoną będzie bandera związkowa.

Jak słychać, uda się hr. Bismarck w pierwszych

ro

Rysunkiem óie celował dotąd p. Tępa, a wnosząc z najno
wszych prób, z owych trzech obrazków sybirskicb, niepo- 
stąpił on pod tym względem bynajmniój. Album szkiców, 
nadesłane z Sybiru, według którego p. Tępa swe trzy ry
suneczki wykonał, było wprawdzie materyałem niedosta
tecznym, i niedziwię się, że p. T. nic więcój wyprowadzić 
nie był w stanie, lecz dziwię się, że na tych rysunkach się 
podpisał/ Kto zna dawniejsze panaT. prace, niewierzyłby, 
gdyby nie było podpisu, że to rysunki najnowsze tak za
szczytnie od dawna znanego i dotąd podobno najznako
mitszego polskiego akwarelisty. Obecnie wyjeżdża pan 
T. do kąpiel, a wypocząwszy, zabierze się niewątpliwie na 
nowo ze znanóm s^óm zamiłowaniem do pracy i przyo
zdobi zapewne przyszłą naszą wystawę świeżemi utworami 
swego znakomitego pędzla.

Upały mamy od dni kilku nieznośne. Kto może, wy
jeżdża na wieś, by zaczerpnąć świeżego powietrza. Lwów 
się wyludnia i coraz cichszym się staje.
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3
dniach sierpnia do króla Wilhelmâ do Ems a ztamtąd po
wróci do Berlina na posiedzenia rady związkowćj.

Powołani z Hanoweru mężowie zaufania, którzy wczo
raj w południe w ministerstwie spraw wewnętrznych się 
zebrali, rozpoczęli dziś pod prezydencyą ministra spraw 
wewnętrznych hr. Eulenburga swe konferencye. Obrady 
te trwać mają,, jak twierdzi Zeidl. Cor., 10 dni do dwóch 
tygodni; organizacya administracyi Hanoweru będzie 
wyłącznym przedmiotem obrad.

W biegu przyszłego miesiąca położony zostanie ka
mień węgielny w Moabicie pod Berlinem pod nową kato
licką kaplicę.

W przyszłym roku zamierzają rozpocząć tu budowę 
więzienia, któreby pomieścić mogło trzy tysiące więźniów 
obojćj płci.

AUSTRYA.
* Wiedeń, 28 lipca. W obec zaciemniającćj się co

raz wyraźnićj sytuacyi politycznéj, nie dziw, że kwestya 
aliansów kombinacyom polityków tutejszych na pierwszym 
przedstawia się planie. Że głównie dziś myśl tak kraju, 
— wyjąwszy chyba niemieckich centralistów, — jak gabi
netu, zwrócona ku Francyi: z tćra się tu bynajmnićj nie 
tają, a jeżeli stanowcze zawarcie aliansu ciągle jeszcze 
podane w odwlokę, główną winę ociągania się Austryi 
upatrują powszechnie w niejasnej jeszcze podziśdzień po
lityce Anglii. Albowiem baron Beust, jak w urzędowych 
powszechnie zapewniają sferach, skłonny w zasadzie do 
sojuszu z Francyą, widzi w przymierzu tćm jedynie pod 
warunkiem wspólnego z Anglią działania niewątpliwe dla 
Austryi korzyści. Nie małego więc jest podziśdzień zna
czenia zawarty świeżo pomiędzy mocarstwami układ na 
korzyść Turcyi, jest to bowiem po prostu alians Austryi, 
Francyi, Anglii, Turcyi a ewentualnie i Włoch, celem 
utrzymania otomańskiego państwa w obec zaborczych za
chcianek Rosyi.

Neue freie Presse otrzymuje ze Sztokholmu do
niesienie, że król szwedzki wezwał ministra Manderstrom 
i norwegskiego ministra stanu Sibbern, aby niebawem 
stanęli w Paryżu. Rząd duński wielkie podług tćjże ga
zety sprowadza z Anglii zasoby miedzi na naboje.

Czesi nie przestają się umizgać do Rosyi. N a r o d n i 
Nowiny odzywają się pod tym względem dosyć wyra
źnie. „Rzecz to już zbyteczna“, pisze dziennik czeski, 
„mówić o zjednoczeniu Czechów z Rosyanami. Według 
naszego programu, ułożonego w Moskwie, nie wolno ani 
jednćj słowiańskićj wiosce odjąć słowiańskićj jćj cechy, 
nie wolno nikomu wynarodowić ją. Oto wspólny program 
Czechów i Rosyan, który wykonanym będzie w chwili, 
gdy Austrya nas już strzedz nie będzie, — w chwili, gdy 
rozkład Austryi nastąpi.“

FRANCY A.
* Paryż, 28 lipca. Jakąkolwiekbądź gabinet 

tutejszy złożonemu w Berlinie oświadczeniu w sprawie 
północnego Szlezwigu nadał formę : tyle jest pewna, że 
urzędowy krok na korzyść żądań duńskich już tu ztąd 
uczyniony, — uczyniony jednakże na teraz z przezorną 
oględnością, bo, jak w kołach wojskowych zaręczają, mimo 
kilkumiesięcznćj, nader energicznćj działalności marszał
ka Niel, Francya w obeenéj chwili nie zdoła jeszcze zbroj
nie a skutecznie poprzeć interwencyi swojćj. Poprzednik 
dzisiejszego ministra wojny, marszałek Randon, w takiém 
armią francuską pozostawił zaniedbaniu, że tysiącznym 
niedostatkom nie tak łatwo było zaradzić. Zamieszczone 
we wczorajszym Monitorze wieczornym dementi co do 
wiadomćj „noty“ powtórzył i dzisiejszy większy Moni
tor, a France, powtarzając je, dodaje zaręczenie, że 
przez to bynajmnićj sprawa Danii nie zaniechana ; Fran
cya dosyć już w tćj mierze dała dowodów sympatyi, że jćj 
o takie przeniewierstwo podejrzywać nikt nie będzie. Nie 
jest to wreszcie, kończy La France, sprawa Francyi, ale 
sprawa Europy !

Na wczorajszćm posiedzeniu senatu rozwodził się 
książę Persigny nad znaczeniem odpowiedzialności głowy 
państwa i przyrównał cesarza Francyi do ojca rodziny, 
który najpierw zapytuje się rodziny, czego ona sobie ży
czy i jak mu działać należy, a gdy ta rodzina wypowie mu 
swe życzenia, natenczas działa on wszechwładnie. Tak 
więc ciało prawodawcze, senat i rada państwa winny cesa
rzowi otwarcie wypowiadać prawdę: to ich obowiązek, to 
ich honor! Jeżeli te wielkie władze państwa odrzucą pro
jekt» do praw, czyżby się tćm miał cesarz obruszyć? 
Wszakże on ich się tylko pyta o ridę, by miał wskazany 
kierunek działania, ale nie narzuca im swćj woli. Skoro 
owe władze występować zawsze będą otwarcie, jak na mę
żów przystoi, skoro cesarz za ich pójdzie wskazówką, na
tenczas żadna na nim nie ciąży odpowiedzialność i kraj 
musi stać po jego stronie, choćby i nieszczęśliwe w dale
kich okolicach podjęto wyprawy. Odpowiedzialnym byłby 
cesarz tylko wtenczas, gdyby działał wbrew woli wielkich 
władz państwa i wcale ich o radę nie pytał. Po księciu 
Persigny zabrał głos baron Dupin. Mowa jego tak jest 
charakterystycznym wyrazem panującego w kraju przeciw 
Prusom usposobienia, że główniejsze jćj ustępy w obszer
niejszym podamy przekładzie.

Oddziały zagranicznćj muzyki wojskowćj dawały 
wczoraj znowu koncert w wielkićj operze. Pays donosi 
o politycznych z tego powodu demonstracjach; bo, jak 
tenże dziennik zapewnia, muzyka austryacka rzęsiste zy
skała oklaski, dla Prusaków tymczasem francuska publi
czność nader była w życzliwe oznaki skąpą.

Cesarzowa przybyła wczoraj zBrestu do Cherbourga. 
Dziś spodziewano się jej w Havrze a o północy ma stanąć 
w Paryżu.

Pamiętne przywitanie cara Aleksandra, gdy w czasie 
swojego pobytu w Paryżu wstępował do tak nazwa nćj 
salle dos pas perdus w pałacu sprawiedliwości, okrzyka
mi:, Vive la Pologne!“ spowodowało członków Stowa
rzyszenia bratnićj pomocy w Genewie do przesłania panu 
Floquet, znanemu adwokatowi i współpracownikowi 
Siècl’a, który w demonstracyi owćj główny miał udział, 
adresu dziękczynnego za podniesienie głosu współczucia 
dla uciśnionćj Polski w obec jćj ciemięzcy, w chwili, gdy 
właśnie był przestąpił próg przybytku sprawiedliwości. 
Na adres ten przesłał p. Floquet na ręce jednego z człon
ków Stowarzyszenia następującą odpowiedź:

„Panie! List, który Pan wraz z swymi przyja
ciółmi z emigracyi polskićj byłeś łaskaw wystóso- 
wać do mnie, przeczytałem z szczerćm wzruszeniem 
i najgłębszą wdzięcznością.

„Sądzę, że Francuzi, którzy witali cara po dro
dze okrzykami: niech żyje Polska! spełnili swoją 
powinność. Ależ ten zwyczajny okrzyk współczu
cia i protestacyi — jakaż to drobnostka w obec mę- 
czeńskićj krwi waszéj szlachetnćj ojcżyzny i boha
terskiego męztwa jćj dzieci !

„Miejmy nadzieję, że kiedyś więcćj uczynić zdo
łamy: wówczas to dopiero zasłużymy na waszą po
dziękę.

„Chcićj Pan w obec swoich ziomków być tłó- 
maczem serdecznych moich uczuć i wierz szczerze 
tyle wam życzliwemu

Paryż, 26 czerwca. C? Floquet.“
AMERYKA.

* Avenir National ogłasza następujące, pro

cesu i skazania cesarza Maksymiliana tyczące się wiado
mości :

Dnia 13 czerwca ukonstytuował się zwołany przez 
władze wojskowe sąd wojenny. Blisko miesiąc minęło od 
czasu uwięzienia cesarza, ponieważ chciał czekać na przy
bycie swoich obrońców. Prezydent Juarez, który nie 
chciał zezwolić na osobiste z więźniem spotkanie się, ze
zwolił był na to przynajmnićj, iż dwom adwokatom i po
słom Prus, Anglii, Włoch i Belgii, który obecności wQue- 
retaro Maksymilian żądał, wolno było przejść linie oblę- 
żnicze pod stolicą.

Za przybyciem adwokatów rozpoczęto proces. Pod
czas tego pozostał więzień w starym hiszpańskim klaszto
rze Los Capuchinas, ponurym budynku z murowanemi ce
lami. Cesarz cierpiał wiele z powodu braku poruszenia, 
mianowicie osłabiły go dwa napady biegunki. Na żółtą 
febrę nie chorował; odnośne wiadomości niektórych dzień 
ników były niedokładne, gdyż w położonćm na wyżynie 
Queretaro choroba ta już się nie zdarza. Księżna Salm- 
Salm, małżonka pułkownika, przynosiła mu codziennie 
żywność. Więzienie to zresztą nie było zaostrzone żadną 
nadzwyczajną surowością. Straż nad czynnościami cesarza 
nie była bardzo uciążliwa ; usposobienie straż trzymają 
cego oficera zdawało się nawet być mu przyjaznćm i mó
wią, iż cesarz ofiarował mu znaczną sumę pieniędzy, pdyby 
mu dopomógł do ucieczki. Gdy oficer doniósłotćm jenera
łowi Escobedo, wydał tenże rozkaz, aby strzelano, gdyby 
więzień kusił się uciec.

Dnia 13 w południe leżał Maksymilian jeszcze na łożu 
swojćm ; chorował na biegunkę, gdy go uwiadomiono, iż 
proces jego ma się rozpocząć.

Sąd wojenny składał się z jednego podpułkownika 
jako przewodniczącego, sześciu kapitanów i porucznika 
jako referenta. Nie wymieniamy nazwisk pierwszych, re
ferent nazywał się Manuel Asperasa. Proces toczył się 
przeciw każdemu z więźniów z osobna, najpierw przeciw 
jenerałowi Mejia, następnie przeciw jen. Miramon, a w końcu 
przeciw Maksymilianowi.

Punkta oskarżenia przeciw austryackiemu księciu 
były następujące : 1) uzurpacya najwyższćj władzy rządo- 
wćj ; 2) wydanie dekretu z 3 października i865, który roz
kazywał, aby wszystkich jeńców stronnictwa liberalnego, 
którychby pojmano z bronią w ręku, śmiercią karano 
w przeciągu 24 godzin po ujęciu ; w obec tego dekretu 
i z nadwerężeniem praw wojeunych miała mięjsee egzeku- 
cya jenerałów Arteaga i Saiazar, jako tćż wielkićj liczby 
oficerów wszystkich stopni; 3) wydanie dekretu z dnia 7 
marca 1867, wypowiadającego dalsze prowadzenie wojny 
domowćj po oddaleniu się wojk francuskich ; 4) dekret, 
ustanawiający rejencyą, i okazujący zamiar dalszego 
uzurpowania w ten sposób władzy najwyższćj i pro
wadzenia wojny domowćj, nawet pó upadku wszelkićj 
nadziei pomyślnego skutku. (Dekret ten podpisany 
został przez Maksymiliana przed odjazdem z Meksyku 
i ogłoszony przez jenerała Marquez po uwięzieniu 
księcia).

Najpierw przemówił Eulalio Ortega, drugi obrońca 
obżałowanego. W mowie swćj starał się wykazać nie
prawdziwość zarzutu uzurpacyi i okrucieństwa, które Ma
ksymilianowi czyniono. Zdaniem jego podpisał Maksymi
lian dekret z 3 października 1865 r. dla tego tylko, ponie
waż wmówiono weń fałszywie, iż Juarez nie znajduje się 
już w kraju meksykańskim.

Wiadomo, iż dekret ten wydany był rzeczywiście 
wraz z proklamacją, którćj początek brzmiał następnie: 
„Sprawa, Rtórćj Don Benito Juarez bronił z takiém mę- 
ztwem i z taką wytrwałością, upadła nietylko w skutek 
objawu narodowćj woli, lecz także i prawa, na które się 
działacz ten powoływał dla poparcia swych roszczeń. 
Dzisiaj przestało nawet istnieć stronnictwo, do którego 
zniżyła się sprawa ta, przez opuszczenie ojczystćj ziemi 
ze strony jćj naczelnika.“ Lecz w tćm nie było i słowa 
prawdy. Juarez znajdował się bezprzestannie w Me
ksyku, nie opuścił on go ani na chwilę podczas pięciole- 
tnić.j walki. Czy Maksymilian o tćm wiedział lub nie, 
dość że było to faktem znanym powszechnie.

Ortega podniósł także, że artykuły główne tego de
kretu podyktował dowódzca naczelny wojsk francuskich; 
sędziowie jednakże nie zdawali się do tego uniewinnienia 
wielkićj przywięzywać wagi. Obrońca apelował następnie 
do uczucia ludzkości członków sądu — była to rzecz, 
o którą kusić się najbardz’éj dozwolonćm mu było. 
„W imię cywilizacyi,“ zawołał, „w imię historyi, która są
dzić będzie czyny żołnierzy drugićj o niepodległość woj
ny, nie plamcie sławy kraju w oczach przyszłych pokoleń; 
radować się one zawsze będą wielkiemu aktowi przeba
czenia, który uwieńczył największe zwycięztwo!1

Według Courriers des Etats Unis rzekł jeden 
z obrońców na końcu swćj obrony: „Jeżeli arcyksięcia na 
śmierć skażeGie, nie jestem bez obawy, że się zawiąże 
koalicya w Europie, i nie jestem bez niepokoju co do sta
nowiska, jakieby Zjednoizone Stany zająć mogły w obec 
tćj rzeczypospolitćj.“

Wywody skończyły się dnia 14 o późoćj już bardzo 
godzinie. Sąd wojenny z brał się natychmiast do narady. 
Część ta procesu pozostała w tajemnicy, jako tćż mowy 
obronne za jenerałami Miramon i Mejia.

Około północy ferowano wyrok. Dnia następnego, 
15, przesłano go jenerałowi Escobedo, który go potwier
dził. Wyrok ten skazywał Maksymiliana Habsburga, 
Miquela Miramon i Tomasza Mejia na karę śmierci. 
Prócz tego wyznaczał jako termin egzekucyi dzień 16 
czerwca.

Gdy wyrok ten udzielono rządowi Juareza, który 
się znajdował w San Luis Potozi, by tamże czekać na za
jęcie Meksyku, obradowano nad nim na posiedzeniu gabi
netowym czyli raczćj zastanawiano się nad kwestyą, czy 
można Maksymiliana ułaskawić. Prezydent Juarez, który 
bynajmnićj nie jest mężem krwi chciwym, chciał karę 
śmierci zamienić w karę wygnania. Minister jego skarbu 
Jglesias wspierał go w tćm, lecz minister spraw zagrani
cznych Sebastian Lerdo de Tejada i minister wojny Mejia 
oświadczyli, że, jeżeli Maksymilian straconym nie zo
stanie, rząd będzie skompromitowanym a anarchia będzie 
nieuniknioną. Przedłożyli prezydentowi adresy z kilku 
znacznych miast, i wielką ilość listów, pisanych przez ofi
cerów sztabowych i wpływowych urzędników, którzy 
wszyscy oświadczali, iż wszystko stracone, jeżeli się lu
dowi nie da zadość uczynienia. Nie mógłszy przekonać 
Juareza, tyle jednakże na nim wymogli, iż jenerałowi po
zostawi wolność działania. Egzekucyą wszakże odroczono 
na dzień 19. Podczas czasu tego starali się obrońcy Ma
ksymiliana o jego ułaskawienie. Panowie Palacio i de la 
Torre, którzy z Meksyku byli przybyli dla podjęcia się 
obrony, udali się wprost do Juareza. Wstawienie się je
dnakże to nie odniosło żadnego skutku. Opowiedzieliśmy 
już wyżćj, iż Maksymilian żądał obecności posła pruskie
go i innych członków ciała dyplomatycznego. Pierwszy 
najwięcći podejmował starań celem uratowania więźnia. 
Jemu tćż, jak sądzimy, poruczonćm było załatwienie in
teresów księcia prywatnych.

Telegramy.
Wiesbaden, 30 lipca. JKMość, który tu przybył 

o godzinie 2% po południu, przyjmowany był na dworcu

przez władze cywilne i wojskowe i radę gminną. Król 
konno wjeżdżał do miasta. Przy bramie honorowćj wrę
czono mu wieniec wawrzynowy. Z okien rzucano liczne 
bukiety. W drodze do pałacu witał lud króla jak najra- 
dośnićj. Miasto uroczyście przystrojono.

Tublnga, 30 lipca. Umarł tu dzisiaj dawniejszy mi
nister marcowy Paweł A. Pfizer, autor dzieła „Brief- 
wechsel zweier Deutschen“ (Korespondencja dwóch 
Niemców).

Wiedeń, 30 lipca. Sułtan był dzisiaj obecnym na 
wykonanćm przez korpus pionierów ćwiczeniu, podczas 
którego zbudowano most przez Dunaj. Po obiedzie 
wielki obiad dworski w Schoenbrunn. W wydaniu swćm 
wieczornćm potwierdza Presse doniesienie, iż cesarz 
Napoleon dnia 7 sierpnia odwiedzi cesarza Franciszka 
Józefa, dodając zarazem, iż spotkanie się nie będzie 
miało miejsca w Ischl lecz w Solnogrodzie (Salzburg).

Wiedeń, 30 lipca. Dzisiejsza Presse dowiaduje się, 
iż kanclerz państwa br. Beust i Fuad pasza mieli już dwie 
konferencye, które tyczyły się przyjęcia ze strony W. Por
ty propozycyi austryacko-francuskićj we względzie zbada
nia położenia na Kandyi. Ponieważ dalsze konferencye 
odbyć się mają w dniach najbliższych, zdaje się, iż nie 
osiągnięto jeszcze rezultatu pomyślnego.

Petersburg, 30 lipca. Cesarz udał się dzisiaj po po- j 
łudniu o 3 godzinie w podróż do Krymu na Moskwę. — 
W Moskwie zabawi dni k łka. — Ministrowie Reutern, i 
Walujeff, Zelenoy są na urlopie.

Paryż, 29 lipca. Dzisiaj po południu o 4 godzinie ; 
odbyła się wielka rewia w lasku bułońskim. W orszaku 1 
cesarza znajdowali się król portugalski, pruscy książęta t 
Karól i Albrecht, książę Coimbra, w. książę Konstanty 4 
i książęta oldenburgscy. Z trybuny przypatrywały się ¡ 
wojskowemu widowisku królowa portugalska, księżna j 
Karpiowa i księżna Klotylda. Cesarzowa, która w nocy 
dopiero wróciła z podróży do Anglii, nie była na rewii ■ 
obecną.

Florencja, 29 lipca. Senat postanowił poruczyć oso- 
bnćj komisyi zbadanie zawotowanego przez izbę deputo- . 
wanych prawa o dobrach kościelnych. We względzie 
połączonćj z tćm prawem operacyi finansowćj senat 
wpierw jeszcze wyda postanowienie.

Florencja, 29 lipca. W izbie deputowanych oświad- ji 
cza prezes gabinetu p. Rattazzi na zapytanie p. Fariña, iż 
rząd sumiennie zadość uczyni swym w obec wierzycieli 
państwa podjętym zobowiązaniom i nigdy nie przedsięwe- 
źmie redukcyi prowizyi ani konwersyi renty.

Rzym, 29 lipca. Urzędowy Giornale di Roma 
zaprzecza wiadomości, iż w Rzymie uwięziono 210 osób.

Londyn, 30 lipca. Wiadomości z Nowego Jorku 
z dnia 18 bm. donoszą, iz werbowania na rzecz wyprawy 
do Meksyku trwają bezprzestannie; izba reprezentantów 
wezwała prezydenta Johnsona, aby temu zapobiegł. —
Z Meksvku donoszą, iż stojąca pod Vera Cruz fregata 
austryacka „Elżbieta“ wciąż przyjmuje chroniących się 
na nią ludzi.

Paryż, 31 lipca. La France zaręcza, że 
lir. Golłz, wyjeżdżając za urlopem do Beril- 
»»a, zanleri ze sobą pokojowe nader wraże- 

5 z rozmów z cesarzem 1 margrabią de
Jłroustier mojgł powziąść przekonanie, że Frań- 
eya pragnie gorąco utrzymać przyjazne z Pru
sami stosunki; być może, że bytność kr. Ctoltza 
w Berlinie przyczyni się do zmiany usposo
bienia części prasy pruskiej 1 do złagodzenia 
pojęć o Francyi.

Ostrów na Slorawli, 89 lipca. W ko
palni węgli kamiennych Rothszylda zapaliły 

W szybie znajdowało się stu robo
tników. ® tyeh wyniesiono pięćdziesięciu po- 
czrści okropnie skaleczonych, dwudziestu nie
żywych. Ratunek trudny, jednakże usiłowa
nia ule ustają.

Telegram giełdowy Berliński.
[Bracia Mfcmroth.] 

Berlin, dnia 31 lipca.
Powietrze: pochmurne.
Giełda ziemiopłodów: ospale
Pszenica..............................................................
Żyto ......................................
Okowita...............................................................
Giełda walorów: stale.
Listy zastawne poznańskie nowe....................
Listy rentowe „ ......... ..................
Amerykańska 6 % pożyczka................... ........
Akcye kolei żelaznej Karóla-Ludwika..........
Rosyjskie banknoty.........................................
Polskie listy zastawne......................................
Rosyjska pożyczka premiowa stara..............

», n w nowa..............

Ceny na wiosnę.

........ 8ł’A

.........  63

......... 21*/,
Kurs.

.......... 87%

......... 19

.......... 77-Ą

.......... 87

.......... 88%
.........  58
.........  96'/,
.........  93%

Krakowski Teatr polski
w Poznaniu.

Z przyjemnością zapisujemy, że wczoraj publiczność 
pomimo spóźnionćj pory roku dość licznie się zebrała na 
benefis pracowitćj aktorki panny Kwiecińskićj, która przez 
czas bytności w naszćm mieście towarzystwa dramaty
cznego krakowskiego niemal w każdćm przedstawieniu 
występuje i zawsze starannie wywięzuje się z każdćj roli. 
Grano wczoraj Pamiętniki Szatana, bardzo stary 
i znany utwór sceniczny, grany, jeżeli się nie mylimy, w na
szćm mieście jeszcze za bytności towarzystwa dramaty
cznego, zostającego poddyrekcyąChełchowskiego. Wutwc- 
rze tym jest wszystkiegopo trochu; i tańca i śpiewu, i ko- 
medyi i dramatu, i prawdy i przesady, i komiczności i nu
dów, jednśm słowem, jest to w całćm znaczeniu tego wy
razu melodramat. Nie możemy przyznać, aby ten 
utwór sceniczny został zupełnie dobrze odegranym wczo
raj; było tćż parę ról niewłaściwie obsadzonych, które 
więc nie mogły być dobrze grane. Dobrą grą odznaczali 
się p. Hennig w roli kawalera i p. Rapacki w roli murarza. 
Komicznie oddał rolę służącego p. Siedlecki. Wprowa
dzony w drugim akcie lanci er pod przewodnictwem p. 
Ekera, a w którym udział wzięły pierwsze artystki sceny 
krakowskićj, ożywił przedstawienie, był bardzo przyjem- 
nśm inter mezzo i pozyskał huczne oklaski. W samćj 
rzeczy taniec ten w strojach francuskich z czasów Lu
dwika XV bardzo dobrze się wydaje i zdaje się być do 
tych strojów zastósowanym. Piękne toalety i dobrane 
grono tańcujących stanowiły ładny obraz.

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE. 
Poznań, 31 lipca. Pos Ztg zwraca uwaaę w wczo

rajszym swym numerze, naszćm zdaniem bardzo słusznie, na 
gwałtowną, potrzebę reparacji fontanny gotyokiój z statuą 
Madonny Sykstyóskie.j, postawionej kosztem mezgasłej pomięci 
hr. Edwarda Raczyńskiego obok klasztoru Sióstr Miłosierdzia. 
Poznań posiada stosunkowo tak mało pomników, że tym wiek 
szym obowiązkiem jest władz miejskich utrzymać w dobrym 
stanie te, które przez szczodrość fundatorów wystawione zo
stały. Zmarły hr. Edward Raczyński tyle dla miasta naszego 
uczynił, że zaiste me godzi się obojętnem okiem patrzeć na upa
dek po nim pozostałych pamiątek.

. . , dotkniętych powodzią braol w Galloyl
złozyli: pp. Atloii Eączyński z Kościelca 50 tal. — NN z nad 
Kalisza 50 tal. Oaółem wpłynęło 249 tal. 26 sgr 9 fen.

* Wieś Budzyń, położoną tuż pod Mosiną, nabył 
w nrzeszłym tygodniu pan B z Me : lemburgii za 47,000 talarów. 
Przed 20 latv wieś ta nie przyniosła ani połowy tej ceny.

* Wspólne rozporządzenie ministrów spraw we
wnętrznych 1 wojny, z daią 16 lipca b. r., tyczące się dostawy

kem dla land a ery brzmi: „Rozporządzeniem okólnym z dnia 18 
września r. b. postanowiono, że konie landwery przy dcmobili- 
zacyi tam odstawione być powinny, gdzie przejęte zostały, i że 
ewentualnie fiskus wojskowy te koszta pokryć powinien, jakie 
dla powiatów wynikły z powodu, że przy demobilizacyi konie land
wery nie zostały odesłane przez wojska do odnośnych powiatów, 
lecz oddano je w miejscach formacyi oddziałów. Odpowiednio temu, 
fiskus wojskowy ponosić musi również koszta, wynikłe ztąd, że 
koni potrzebnych do mobilizacyi nie odbiorą komendy wojskowe 
w powiatach, ale dopiero w miejscach, w których się oddziały 
wojskowe formują.“

—- * Kalendarz. Jutro, w czwartek dnia 1 sierpnia, 
Piotra w okowach; w kalendarzu słowiańskim Rolisława. 
Wschód słońca o godzinie 4 minut 25, zachód o godzinie 7 mi
nut 45.

(sz.I li pod Ruku, 27 lipca. Spodziewam się, że 
korespondent wasz „z Bukowskiego“ nie weźmie mi za złe, ii 
„nie powołany“ śmiem się wciskać w jego zakres dzi dania. 
Nie byłbym też tego uczynił, gdyby nie pewne zdarzenie, 
które dotychczas, o ile wiem, nie zostało podane przez wasz 
Dziennik do publicznej wiadomości, jubo na to zasługuje zu
pełnie. vito w pierwszój połowie mb, dnia nie umiem bliżej 
oznaczyć, przybył do oberży p. S- w Stęszewie dość porządnie 
ubrany mężczyzna, w okularach, dosyć wysokiego wzrostu, a za
żądawszy szklanki piwa bawarskiego, prosi, ł aby się m gł wi
dzieć z gospodarzem. Gdy ten nadszedł, nieznajomy zawiązawszy 
z nim rozmowę, wypytywał go o stan szkół element 'rnych, 
o nauczycieli w mieście, a dowiedziawszy się, że prute-tancki 
nauczyciel mieszka tuż naprzeciw oberży p. S., wyraził swoje 
zadowolnienie z tego, oświadczając, że jest radzcą szkólnym 
i chce odwiedzić miejskie szkoły elementarne. Prosił zarazem 
p. S., aby kogo posłał do p nauczyciela i prosił go do siebie. 
Pan nauczyciel, lubo miał dzieci w klasie, nadszedł na żądanie 
p. radzcy, a ten raczył go najprzód biwarem, a po tćm nawet 
i winem. Nareszcie zbliżyło się południe, p. nauczyciel musiał 
iść dzieci z klasy wypuścić, prosił atoli wpierw p radzcę na 
kawę do siebie, który przybyć przyobiecał, gdyż i tak, jak 
oświadczał, miał odbyć w jego szkole rewizyą. Zjadłszy leszcze 
u pana S. smaczny obiadek, wyszedł p. radzca do szkoły, — 
wszedł do pomieszkania nauczyciela, — polecił mu rozpoczęcie 
nauki, przyrzekając wkrótce za nim nadejść do izby szkóli.ój.

Gdy więc pan nauczyciel zajęty w szkole nauką, a żona 
jego przyrządzaniem kawy dla uprzejmego p. radzcy, ten, za
brawszy kij i kapelusz, wyszedł niby na podwórze szkólne. Gdy 
gość nie wmcał dość dł igo, wysyła p. nauczycielowa męża, aby 
poszukał p radzcy. Ten, na swem podwórzu nigdzie go nie 
znalazłszy, biegnie do oberży p. S., czyby tam p. radzca nie po
wrócił. Ale i tam go nie znajduje.

Teraz i p. S„ niespokojny o owe kilkanaście złotych, 
których p. radzca nie zapłacił, polecił go szukać po mieście, 
lecz p. radzca przepadł, jakby kamień w wodę wrzucił; nikt go 
w mieście nie widział. Po godzinie, mniej więcej, nadjechał 
żandarm, powracający z obiazdu swego okręgu, i ws ąpił do 
oberży p. S. Tam opowiadano mu o dopiero co zaszłóm zda
rzeniu i opisywano osobę mniemanego p. radzcy, i o dziwo, 
opisany p radzca zupełnie był podobny do osoby, którą żan
darm spotkał na trakcie z Stęszewa do Buku! Dopiero rzecz 
się wyjaśniła, że niby p. radzca, przeskoczywszy płot po
dwórza szkólnego, cichaczem pomiędzy ogrodami dostał się na 
trakt bukowski, i otworzyły się oczy p S. i p. nauczycielowi 
z kim mieli do czynienia: że nie z radzcą szkólnym, ale 
z przebiegłym oszustem, który Ich obydwóch wywiódł w pole.

Z miejscowych wiadomości donieść mi jeszcze wypada, że 
dnia 24 tm. opuścił parafią bukowską wikaryusz ks Woliński, 
celem objęcia zarządu probostwa w Oporowie pod Poniecem. 
Ks. Woliński przez krótki między nami pobyt potrafił sobie 
zjednać miłość i szacunek całej parafii przez swo e miłe, słodkie 
i szlachetne postępowanie i krzątanie się około dobra publicz
nego. Wspomnimy tylko, że jego to dziełem zawiązanie w Buku 
towarzystwa czeladzi katolickićj. Dla tego zdaje nam się, że 
wyrazimy uczucie, wszystkich parafian, jeżeli ks. Wolińskiemu 
zdała prześ.emy życzenie: „Niechaj ci cny kapłanie Bóg szczę
ści na nowei niwie twej pra y.“ Na miejsce ks W. przezna
czony został do Buku ks. M, dotychczasowy administrator pa- 
rafiii oporowskiej.

Przed kilku tygodniami odjęła król, rejencyą lic. ś. t., ks. 
Ptaszyńskiemu, inspektorat szkół parafii bukowskiej d'a za
szłych, jak słyszeliśmy, denuncyacyi, i powierzyła takowy w mie
ście Buku burmistrzowi, a po wsiach komisarzowi obwodowemu. 
Teraz ma być inspet toryat ks. P. powróconym, gdyż denuneya- 
cye okazały się podobno fałszywemi. Za prawdziwość atoli 
ostatniego twierdzenia nie ręczę.

We wsi Sz. pod Bukiem przejechał przed kilkunastu 
dniami pewien fornal z D., wracając z targu, w samo południe 
dziecko wyrobnika z Sz., siedzące na drodze. Dziecko wpra
wdzie jeszcze żyje, ale lekarz nie robi wielkiej nadziei. Smu
tna to zaiste przestroga tak d!a rodziców, jak dla woźniców. 
Już nie jeden taki zdarzył się wypadek, jednakowoż nie dosyć 
jeszcze nauki!

Dosyć dobra od kilku dni pogoda sprzyja zbiorowi żyta, 
to też nie wiele go widać na polu. — Zbiór, w słomie mniejszy 
od przeszłorocznego, obiecuje plon dobry, gdyż kłosy pełne 
ziarna.

(ł) Koronowo, 27 lipca. W sobotę dzisiejszą, w dniu, 
kiedy po raz ostatni w urzędach gminnych były wyłożone spisy 
wyborcze, odbyło się w Koronowie zgromadzenie wyborców po
wiatu bydgoskiego. Zebraniu przewodniczył p. Trembecki, który 
do pióra powołał p. Sniegockiego z Bydgoszczy. Narady były 
ożywione, choć mało wyborców się zebrało. Jednych wstrzymy
wała praca w polu, drudzy niechcieli się gromadzić w skutek bez
imiennego i seratu, innych może zwątpienie łub oziębłość w do
mu zatrzymała.

W skutek wezwania komitetu wyborczego przedwstępnego 
poznańskiego postawiono jednogłośnie na posła w pewiecie byd
goskim p. Józefa Ulatowskieero z Tryszczyna, na delegata zaś do 
Poznania wybrano kupra p. Wakarecego z Bydgoszczy.

Kandydata naszego na przeszłą kadencyą reichstagu, p. 
Romana Mielęckiego, zamieszkałego obecnie w Królestwie, mu
siano tą rażą jako nieobecnego w Prusach pominąć.

Delegatowi na zjazd polecono strzedz praw autonomii po- 
wiatowćj, gdyż pomyślność wyborów zależy od sprężystości orga
nów powiatowych.

Sądząc z dotychczasowych objawów nie wiele liczyć można 
w powiecie naszym na pomyślność wyborów, gdyż ruch wybor
czy rozpoczął się doniero wtedy, kiedy już list wyborczych pro
stować nie wolno. Wyższe warstwy spółeczeństwa 27go wzięły 
się do dzieła, a kiedy myśl wyborów wniknie w lud?

Chociaż zresztą wszyscy uprawnieni na wybory się stawią, 
nie wielka d'a nas korzyść, gdy wielu w spisach wyborczych wy
puszczone, albo też nazwisko przekręcono.

Ort ItfilafiCiii.
Na wydawnlotwo dziel dla ludu złożyli w Redakevt:
Z przeniesienia tal. 418 sgr. 5. — Korespondent Q do 

Dziennika Pozn. ofiarował honorarium za artykuł z za Pro
sny, zamieszczony w numerze 172, w ilości 2 tal. 20 sgr. 5 
fen. Ogółem tal. 420 sgr. 25 fen. 5

Przybyli do Poznania dnia 31 Ilpoa.
BAZAR. Hr. Skórzewska z Małych Jeziór, Cbełkowski z Sta- 

rogrodu, Węgierski z Żernik, Zabłocki z Nowójwsi.
POD CZARNYM ORŁEM., Radoński z Bieganowa, Kierski 

z Małachowa, Fechner z Sarbinowa.
STERNA HOTEL EUROPEJSKI. Potworowski z Goli, 

Ponińska z Malczewa, Błociszewski i Schley z Krzvżanek.
HERWIGA HOTEL RZYMSKI. Walz z Góry, Sasse i Hor- 

meyer z Berlina, Nengass z Frankfurtu n. M., Messerschmidt 
z Magdeburga, Siefert z Szczecina, Wanders z Crefeldu, Schim- 
mer i Herfurth z Lipska, Krieger z fam. z Choszcza, Bonte 
z Hirschfeldu.

GOSPODARSTWO, PRZEMYSŁ I HANDEL.
7* Otrzymujemy następujący artykuł, pod tytułem Go- 

rzelniotwo, z prośbą o zamieszczenie go w kolumnach naszego 
pisma:

Przeczytałem w piśmie peryodycznem niemieckiem Der 
Landwirth artykuł tyczący się gorzelnictwa, tj. w jaki sposób 
należy zawierać kontrakty z gorzelanymi, aby przy dziś ejszej 
wysokiej opłacie akcyzy jfeszcze mieć czysty dochód z gorzelni. 
Myślę, że nie każdy z patów gospodarzy czytał ten artykuł i dla 
tego podaję go w streszczeniu.

Autor pomienionego artykułu, p Gerssdorff w Prusimiu, po
wiada, iż niedobór z gor-elnictwa pochodzi po większój części 
ztąd, iż kontrakty, z gorzelanymi zawierane, wiele straty przyno
szą posiedzicielom gorzelni, których jednakże niekażdy do.-tizeaa. 
Kontrakty, powiada on, zawierają się w ten sposób, iż gorzelany 
zobowięzuje się 7-8 pet. alkoholu oddać z jednćj dc «ąrty zacieru 
a za to co więcćj wyciągnie, odbiera wynagrodzenie pieniężne. 
Przy takim kontrakcie ma tylko g rzelany zapewniony zv-k, <ila 
posiedziciela gorzelni nie masz żadnej gw,rancyi, a to dia tego, 
iż gorzelani, aby jak najwięcej wyciągnąć i zyskać, zacierają gę
sto, bez względu na to, że marnotrawią materyał. I t«k jak da- 
wnićj na 60 kw. zacieru brano 1 szefel kartofli, tak dziś biorą 
1 szefel na 50 kw., niezważając nawet na jakość kartofli. W taki



sposób strwonią wiele materyału a stóso-nie do ilości takowego 
nie osiągną odpowiednich rezultatów. Nawet i to, że przez gęst
sze zacieranie zyska się na akcyzie, nie wynagradza właścicie
lowi strat poniesionych przez zmarnotrawienie materyałów suro
wych. Marnotrawstu takiemu nikt nie potrafi zapobiedz: ani 
właściciel gorzelni sam, ani jego urzędnicy przy najlepszym 
dozorze.

Dla tego proponuje p. Gerssdorff następujący kontrakt: 
Gorzelany ma odebrać oprócz deputatu itp. jeszcze część do
chodu, który się przy końcu roku z ksiąg gospodarczych obra- 
chnje i który jako czysty dochód z gorzelni wypośrodkowanym 
będzie i to według nąstępującćj skali:

Jeżli cały czysty dochód z gorzelni wynosić będzie-

nik zbada to ze znajomością rzeczy i oceni.
Poznań, dnia 29 lipca 1867. L flEłch&łowskl.

tal. pct. tal.
l,0i 0 natenczas odbierze gorzelany 14 czyli 140

od 2,000 s • fi 13 * 260
3,000 3» fi 12 * 360
4,000 » « fi 11 • 440

5—7,000 • fi 10 fi 500—700
8,000 s fi 9% fi 760
9,000 ' a fi 9% fi 855

10—11,000 M » fi 9 fi 900—990
12—13,000 S • fi 8% t 1020—1105
14—17 000 « fi fi 8 • 1120-1360

18 000 a fi 7% fi 1395
19-20,000 S s • 7’/. fi 1425-1500

Do ustanowienia wydatków i rozchodów należy następujące 
pozycye uwzględnić:

1. Akcyzę i podatki,
2. za jęczmień do gorzelni kupiony lub z gospodarstwa dąDy 

po cenie przecięciowćj kupna.
3. Wszelkie robocizny w gorzelni zatrudnionych najemników 

i pomagrów.
4. Na każdy dzień pewną ustanowioną kwotę za zużycie apa

ratu i narzędzi.
5. Na wszelkie pomniejsze potrzeby, jako to: olej do świece

nia i smarowania, smarowidło, szczotki, wapno i ścierki.
6. Codziennie procent od kapitału nakładowego na fundaeyą 

gorzelni.
7. Materyał surowy dla gorzelni obrachowany ma być za taką 

cenę, jakąby, sprzedając go, osiągnąć można.
8. Wykłady na wybrane perki, spotrzebowane w gorzelni. 
Przy obrachunku wszelkich wydatków mają służyć książki

gospodarskie za podstawę tak samo i przy dochodzie za sprze
daną okowitę. Gorzelany winien ku własnćj informacy i osobne 
konto utrzymywać, które, co miesiąc z kontami gospodarskiemu 
porównywane, ma się z niemi zgadzać.

We my np. gorzelnią, w którćj się dziennie 180 szefli 
perek wypala na 9000 kw. zacieru a w takim razie dochód z go
rzelni w następujący sposób wykazać można:

Rozchód dzienny by czynił:
Akcyza...........................................45 tal. — sgr.
Jęczmień........................................ 22 « 15 -
Zużycie narzędzi.......................... 2 • — »
Najemnicy...................  2 - 22 »
Pomniejsze wydatki np. olćj pp. 1 « 10 «
Procent od kapit. nakł............... 5 » 18 »
Wydatki na pociąg...................... 4 » 20 =
Opał................................................ 6 « — »
Za wybranie 180 szefli perek... 4 = 15 »

Razem........ 94 tal. 10 sgr.
Docbód ezyniłby przy zacieraniu dziennćm 180 szefli perek 

na 9000 kw. miejsca, rachując z tego 10 pet, okowity, po odcią
gnięciu % pct. Jal£0 manco przy sprzedaży 89438 pet.
po 13 tal. za 80J0 pet uczyni....................................145 tal. 10 sgr.
od tego odchodzi powyższy rozchód.................   94 * 10 »

Spienięża gię więc 180 szefli perek za......  51 tal. — sgr.
czyli 1 szefel za 8% sgr.

Przy peryodzie, w którym wypala się 40,000 szefli, uczy
niłaby tantiema dla gorzelanego czyli udział jego w dochodach 
z gorzelni przeszło 1000 tal.

Co do zaprowadzenia i rozpowszechnienia zaproponowa
nych kontraktów przyznaje p. Gerssdoff trudności, które jednakże 
z czasem pokonane być mogą.

Podałem tu tylko zdanie p. Gerssdorffa bez żadnych uwag, 
sądząc, iż ktoś z posiedzicieli gorzelni :ub jaki uzdolniony tech- 
£ -

— * Berlin, 27 lipca. (Sprawozdanie tygodniowe z han
dlu skórami i skórkami wyprawnemi i surowemi.) Do osł -
bienia handlu skórami przyczyniają się bezprzestann e i ponow
nie wątpliwe stósunki polityczne i niepomyślne dla żniw powie
trze, tak iż mimo nader szczupłych dowozów we wszystkich ga
tunkach skór i mimo rzeczywi.-tego braku towaru po składach 
handlarzy hurtowych dla zaspokojenia bieżącej potrzeby nie miało 
jeszcze dotąd miejsca uzasadnione i dawno wyczekiwane ożywie
nie obrotu. Przy nader ożywionych żądaniach znajdywały szczu
płe dowozy rychło nabywców, ale tylko po cenach w i tocie nie
zmienionych, ponieważ kupujący spodziewają się więksiego na 
targ na skóry w Hanowerze i Brunświku dowozu, gdzie im przeto 
poda się może sposobność do pokrycia najpierwszych potrzeb po 
dotychczasowych cenach.

Co do nadreńskiój dzikiej skóry na podeszwy 
(zolówka) żądany jest przedewszystkiem pięirny, mocny towar, 
którego zgoła nie ma, a płaconoby może zań 45 a nawet 50 tal.
— Swojskiój skóry na podeszwy wcale nie ma. — Pół- 
zolówki potrzeba jest rzeczywista; drobnostki, które na targu 
się ukązały, sprzedano szybko po nieco lepszych cenach a za 
piękny, mocny towar płaconoby chętnie 45 tal. — Dowiezioną 
w mąłćj bardzo ilości branzolówkę rozkupiono szybko po lep
szych cenach; za dobrą, bardzo lekką niemiecką branzolówkę 
płacono 35 tal., za piękną ciężką do 37 tal., za dziką branzo
lówkę do 38 tal., potrzeby jednakże zgoła nie zaspokojono. Ber
lińskiego fabrykatu sprzątnięto również szybko te małe 
partye, które się na targu ukazały; za niemiecką branzolówkę 
płacono 36—38 tal, za dziką branzolówkę w gatunkach podob
nych 36—3% za Ceara zwaną do 40 tal., a za piękne, mocne 
skóry solone do 43 tal. za cent.

Czarne skóry do uprzęży, które od wielu tysodni były 
dosyć zaniedbane, płacono pr/y nieco lepszych żądaniach po 11 
sgr za funt, dość dobrego towaru. — Co do wierzchów na
deszło tylko kilka partyi kipsów, za które przy spokojnóm 
usposobieniu płacono 14 sgr. za 5—6 funtowe gatunku średniego.
— O lekkie skóry faledrowe i brunatne skórki c elęce na- 
próżno się dopytywano.

Co do skór i skórek surowych obrót był spokojny. 
Skóry jedynie dzikie, których znaczniejsze partye w skórach na 
sucho solonych nadeszły^ sprzedawano w większych pai tyach a za 
ceara płacono do 7% sgr. za funt. — Zapasy niemieckich 
skór wołowych i wszystkich gatunków skór bardzo są małe. 
Niemieckie skóry wołowe śą wprawdzie słabiej niż dotąd żądane 
dla Francyi i Niemiec południowych, ceny jednakże są niezmien
nie stałe i wysokie a za suche krowie płacono do 24 tał. za cent.
— Pod względem skórek do lakierowania usposobienie jest 
słabe i nic też nie sprzedano; ciężkie skóry garbarskie żą
dane są po dotychczasowych wysokich cenach i znajdują szybko 
kupców. Codo rosyjskich skór cielęey, h rozsyłka trwa 
nadal nieprzerwanie. — Handel skórami owczemi z powodu 
braku zapasów pozostał ograniczony.

— * Bydło. Beri in, 29 lipca. Bydła na rzeź spę
dzono na targ dzisiejszy:

972 sztuki ńydła rogatego. Mały dowóz ożywił dzi
siaj handel a lubo dla Hamburga zakupów nie uskuteczniano, 
nie pozostały jednakże żadne reszty, ponieważ dla miasta i oko
licy okazała się niejaka potrzeba a kilku kupców z nad Renu 
było na targu; za 100 funt, towaru ^wyborowego płaceń© 18 tal. 
i więrćj, średniego 16—16 tal. a pośledniego 9—10 tal.

2333 sztuki świń. Handel odbywał się szybko po le
pszych renach, ponieważ dowóz był tylko mały a większe par
tye zakupowano na wywóz do Saksonii; za ICO funt, najlepszego 
towaru płacono 17 tal., średniego 14—1) tal. a pośledniego 12 
— 13 tal.

24 331 sztuk owiec, pomiędzy któremi było około 2/, chu 
dych skopów, które zakupiono na opas; opasły tłusty towar był 
poszukiwany i mógł być sprzedany po cenach odpowiednich, 
tak, że za 50 funt, wagi mięsa, płac, około 8—k, tal.; za chude 
skopy płacone także ceny średnie.

575 szuk cieląt, które sprzedano po zadowolnisjących 
cenach.

— * Hamburg, 29 lipca. Handel wołami szedł dzisiaj

. ceny jednakże utrzymały gin; za towar najlepszy pła
cono 42 50 /?/&, za pośledniejszy 42—30 /?$: Na targu był© 
sztuk 1020, z których nie sprzedano 60; dla Anglii zakupiono 
250 sztuk.

Handel skopami mimo znaczcie mniejszego dowozu nie 
był o .nic lepszym. Na targu było'sztuk 2 .00, z który'h 800 
zakupiono do Anglii a 1000 nie sprzedano.

— * Chmiel. Praga czeska, 27 lipca. Handel 
efektywny jak zwykle przed żniwami żadnego "gola nie ma zna
czenia, w miejscach produkcyjnych wszakże zawierają się już 
interesa na przyszło zbiory a ogólna panuje nadzieja, iż wywóz 
baidzo będzie ożywiony, a to tern bardziej, iż tu już z pewno
ścią niejaką liczyć można na dobre żniwo, podczas kiedy wia
domości zagraniczna mnićj są pomyślne, angileśkie zaśj ża
dnej nie pozostawiają nadziei i znaczne zapowiadają straty.

— * MąSia. Berlin, 30 lipca. Mąka pszenna No. 
0 5%—% tal., No. 0 i 1 5%—'■/, tal.; rżana No. 0 4%—4% 
tal., No. 0 i 1 4%—%3 tal. płc. za cent, bez akcyzy.

Poznań, 31 lipca. Mąka pszenna No. 0 6%—7 talar., 
No 0 i 1 6—6% tal., mąka rżana No. 0 4%—45 5 tal., No. 0 i 
1 4’/,—% tal. płac, za cent, bez akcyzy.

Doniesienia «¡icidowe.
Giełda geoznańska, 31 Jipca.

Pozn. nowe listy zast, 4% 88 żąd. — Pozn. listy 
rent. 88'/, placno, — Pozn. akcye banku pow. — żądano. — 

prow.—płac. Pozn. 5% oblig, pow. — żąd.— 
Obry — żąd. — Pozn. 4'/,% oblig. pow.

Pozn. 5% ohiig 
Pozn. 5% oblig. 
plac. — Szub. 4% 
tal. płac.

Żyto: cena regulacyjna 68 tal.; na lipiec 68, na lipiec- 
sierp, 59’/,, na sierp-wrzes. 66, na. wrzes.-paźdz. 54 na iesień 
54, pażd.rlist, 51*4tal. płac.

Okewita: (z beczką); wyp. 3000 kwart; cena regula
cyjna 20% tal; na lip. 20%. na sierp. 20%, na wrzes. 20%, 
na paźdz, 19%, na listopad 17%, na grudzień 17% tal. płacono.

Okowita: (bez beczki) w miejscu 21% tal. płc.

% oblig.. pow. — pł. — Bank, polsk. 83

CENY TARGOWE 31 lipca 1867
w mieście Poznaniu. tal. ’g- „1

tal. s. fu
Pszenicy pięknei szefl. 16 garn.................

., średniej „ ......................... 3 12 6 3 17 6
„ pośled. ............................. ..........

Zyta ciężkiego „ .............................. 2 22 6 2 27 6
„ lżejszego „ ........... ................... 2 10 2 15

Jęczmienia ekiżego ......... ........ .

Owsa „ ............................ .
Grochu do gotow. „ .................... ........

„ na paszę v ...............................
Rzepiu zimowego „ ................ ............... 3 2 6 3 5
Rzepiku zimowego ., ...................................... 3 3 6
Rzepiu latoweg ) ., ....................................
Rzepiku latowego . ,, ...................................
Tatarki . . '. „ .....................
Perek ............ ....................... 22 6 °5
Masła garn......................................, 2 5 2 15
Koniczyny czerw. .................. . ....
Koniczyny białej „ ................ ............  ,
Siana, cent . . . ., ............ ....................
Słomy, ,, . . ........................ ...........

Okowity (beczka 100 kw.) 80% Trał.
— — — - - —

dnia 30 lipca ......... ..................
dnia 31 ............. — — — _

. 30 lipca.
Tak w skutek lepszych kursów zagranicznych jak i pomy

ślniejszych wiadomości politycznych kursa znacznie podwyższyły 
się a jirzy usposobiemu dobrem obrót bardzo był dzisiaj ożywiony.

Walory pruskie: Dóbr, pożyczk. pstwa (4%%) 97% płc. 
Poż. pstwa z r. 1859 (5%) 102% płacono. Obi. pstwa (3%) 84 
płacon. Poż. pstwa prem. z r. 1855 (.S1/,0^) 1221, płac.

Obwieszczenie.
Dwa kramy, znajdujące się przy bramie 

Wronieckiej, wynajęte zostaną pojedynczo 
albo razem na 3 lata, począwszy od i paź
dziernika r. b. Do tego wyznaczyliśmy ter
min na dzień 16 sierpnia r. b. przed po
łudniem o godzinie ił przed p. Dr. Sam- 
ter, radzcą mia»ta.

Bliższe warunki mogą być przejrzane w 
registraturze naszój.

Poznań, dnia 29 lipca 1867.
M^gi strat. [4542]

PrncMp Uei? ’z’ 1,0 ’/a» rozsyła S. Basch 
11 UO ’.10 Woj Berlin Getraudtenstr. 4.

[4208],

Obwieszczenie.
Proce» spadkowo likwidacyjny, nad pozo; 

stałością zm rłego dziedzica dóbr Franci
szka BBlłkowsklego z Macewa wytoczony, 
już został skończony.

Pleszew, dnia 13 lipca 1867.
Królewski sąd powiatowy.

Wydział pierwszy. [4517]

Szanownych Członków Towarzy 
stna Pożyczkowego w Poznaniu za- 
wiadomiamy, że w myśl § 34 ustaw

dywidendę za rok
wypłaca p. A. Pfitz-

ner, przy Starym Rynku No. 6, 
w dni powszednie od godziny 9 do 
12 przed południem. (4553) 
Zarząd Tow, Pożyczkow.

Aukcja pozostałości.
Z polecenia król, sądu powiatowego sprze

dawać będę publicznie w piątek 2 sier
pnia rb od 9 godziny rano w lokalu auk
cyjnym przy Magazynowej ulicy 1, naj- 

ięcej dającemu za natychmiastową zapłatę 
rozmaite meble mabonionwe 1 Inne 
jako to: szafy, kanapy, stoły, 
Sirzesła itd, giościel, bieliznę, u- 
biory, sprzęty dom«ne 1 gospo
darskie, następnie czekolady i roz
maite mąterye na surduty (spodnie,

Rycklewski,
[4540] król, komisarz aukcyjny.

Niniejszóm mam zaszczyt donieść, iż n ój

Magazyn
eleganckich ubioróf mgzkich

Fryderykowskiśj ulicy przeniósłem na
Mostową (Brńckcnstr.) No. 148.

Upraszając o łaskawe zachowanie dawnego 
zaufania i w nowym mym lokalu, pozostaję 

wysokim szacunkiem uniżony

Juliusz Taterka,
Bydgoszcz, w lipcu 1867. [4544]

i
>'bL_2Sai5g

obraćCelem narad co do 
się mającego posła na sejm 
berliński, ohorcy z powiatów i 
krohskiego i wschowskiego ze- 
chcą się wieczorem w przed- 

o 7V2 rano dnia 6 
rb. zebrać w hotelu 
p. Kuncego w Le 

[4543]'
Komitet wyborczy.

dzień 
sierpnia 
Polskim 
sznie.

a

aa-k

Naukę o wyborach
1 egz. 1% sgr., — 100 egz 4 tal., — 10( 
egz. 38 tal. poleca Księgarnia, skład 1 w; 
pożyczalnia nnt i książek

T. Sniegockieg©
[4546] w Bydgoszczy.

Pas Dr. Daszkiewicz ze-
chce donieść podpisanemu swój adres. 
Są listy do niego. Elsner w Wro- 
cławin Gr. Scheitnigerstr. 16B. [4545]

Pomieszkania
o 4 pokojach wraz z kuchnią i przynale
żnościowi są przy Mlyńskiój ul. 16 do wy 
dzierżawienia. Bliższe szczegóły Ma gazy 
nowa ulica No. 1 u

HyclilewskietKo, 
[4539] sądowego administratora domów.

Mój w Miłosławiu w Rynku położony plac 
mam zamiar sprzedać. Bliższój wiadomości XTeli właściciel Slelńskl. [4509]

W. Rycerska ul 14 naprzeciw teatru są 
na II piętrze pomieszkania składające*się 
z 4 pskoi i kuchni za 150 tal. do wynajęć

[4538]

Licytacja.
W czwartek i piątek,’‘dnia 1 i 2 sierp

nia rb. rano od 9 godziny sprzedawać będę 
putdicznie przy Fryderykowsklój ul. 36 
naprzeciw zegara pocztowego, z powodu zwi
nięcia handlu: talerze, filiżanki, serwisy do 
kawy i herbaty, szklanki do wody, wina i 
herbaty, wazy, parasole, portmonetki i inne 
towary drobne, noże i widelce, łyżki stoło
we, do herbaty i wazowe z nowego srebra 
i rozmaite towary do zabawki.

Manheimer,
[4549] królewski komisarz i ukcyjny.

Handel win
Antoniego S^fitznera
odebrał wino z Francyi „Graves“ na po
trzeby kościelne i sprzedaje takowe naoksefty 
i w mniejszych ilościach. — Zarazem | oleca 
swój znaczny skład win węgierskich, stoło 
wych i tłustych, z rozmaitych lat w najwię
kszym doborze; wino czerwone z Bordeaux, 
na okseftach i butelkach, przy odbiorze 12 
.butelek liczysię.cena hurtowa. Wina reńskie i 
hiszpańskie, jako i szampańskie z najlepszych 
d' mów francuz, po miernych cenach [4445]

i

Stół i staneyą illa studeiitćwi 
wskaże cukiernik p. Rudzki. ! 4534]

Skład zegarków -w
¡fS. Tmwf/nttn, fabrykanta zegarków,

43 Zenghausmarht 43 w Hamburgu
poleca, najstaranniej uregulowane, z zupełną 
gwarancyą dwuletnią ankrowe, cylindrowe 
i podwójne

5? zegrarfei
własnego wyrobu w St. Imier (Szwajcarya) 
po następujących, nadzwyczaj tanich cenach, 
z tym obowiązaniem, iż w razie niepodobania 
się zwróci pieniądze w przeciągu tygodnia 
jiko to:

srebrne zegarki cylindrowe po 5 tal., 
z brzegiem złotym po 6 tal., najpiękniejszy 
gatunek po 7 tal.,0^“ srebrne zegarki ankrowe, na 13 ka
mieniach chodzące, po 7% i 8 tal., z brze
giem złotym po 9 tal., najpiękniejszy
gatunek po 10 tal.,

złote zegarki ankrowe, 13 kamieni, 
po 18 i 20 tal. najpiękniejszy gaiu-
ttt k z mocnemi złotemi kopertami po 24 tal., 

dito z podwójną kapsułką złotą po
30 t -1.

złote damskie zegarki cylindrowe 
w -i i 8 kamieniach po ¡4 i 15 tal, z ko
pertą złotą po 18 i 19 tal. Złote ze-

i siarki cylindrowe dla panów w 8 kamieniach 
po 16 tal. Srebrne zegarki podwójne po

MABiSF
Ekspedycya

inseratów do gazet
Frankfurt n. M., 

Blei«lenstrasse Mo. 4î.

Hamburg
Alter Stein wen; 43.

Inseraty każdego rodzaju
przesyłamy szybko po oryginalnych 
cenach inseratowy:h do wszystkich
krajowych i zagranicz

nych gazet,
dostawiamy“ bezpłatnie dowody na
każdy pojedynczy inserat i dajemy 
tenże rabat, który dają same gazety. 
Obszerne wykazy_ wszystkich 
gazet krajowych i zagranicz

nych bezpłatnie i franco.

__ Frankowane zlecenia wykonują się 
akuratnie i sumiennie za zaliczką pocztową 
lub przestaniem pieniędzy.

Za uregulowanie oblicza się pod 
gwaranci’ą 1 tal, od sztuki. [4092].

I T

Farbą cygar hawan- 
skich Londres (importo
wanych) po 4 tal. za 100 
polecamy jako bardzo 
piękne i cenne. [4341]
J. D. Ratz i syn,

Wilhelmowska ul. No. 8.®
EZ.á«8

Niniejszóm zawiadomiam Szanowną Publiczność uprzejmie, że proceder 
po mężu moim śp. Karolu Eierpce, restauratorze, w tym samym za
kresie i nadal prowadzić będę. Dziękując jak najuprzejmiśj za życzliwość mo
jemu śp. mężowi okazaną, proszę o przelanie takowśj i na mnie i na pięcioro 
pozostałych dzieci.

Na początku prz. m. przeprowadzę się do domu nam n&leżąeego, położo
nego prasy Tumskiej ul. Ho. £3 (dawnićj cukiernia p. Szpingiera), 
gdzie nowo i dobrze urządone lokale Szdn. gościom podobać się będą.

(wiiieasno w lipcu 1867. (4484).
 Wdowa Cierpka.

Pod zasiew jesienny
polecają Bracia Schickler j bankierowie w Berlinie, z fabryki swojej w 
Zainhammer pod Neustadt E W. z gwarancją za podaną analizę.

Mo Izo w IrAĆAl Parowanił i preparowaną, Superfosiaty praw 
AT±C|iiAę £kUS>vl dziwę oraz i na pył zmelone preparowane

Guano Peruwiańskie.
Skład na Wielkie Księstwo Poznańskie u Pana ; 4552]

Ludwika fiunkla w Poznania.
Cenniki franeo.

Do kąpieli Akwisgrańskich
sztucznych poleca mydło jodosodowe i jod ■ 
siarczane w stójkach po 22'sgr. do 3, j o 
8 złotych do 6 kąpieli. Również sole rt - 
zmaite i extrakt iglic świerkowych do ką
pieli; wody mineralne prawdziwe świeże w 
różnych gatunkach. [4332]

»/. Aayielski, aptekarz.

Dla cierpiących na rupturę
Od lat dawnych już posiada podpisany 

maść rupturową, którój w kółku swojém 
często używał z nadzwyczâjném szczęściem. 
Folgując ustawicznym naleganiom, występu ę 
z nią w szerszém kole działania, polecając 
znakom ty ten, żadnych zgoła szkodliwych 
części nie zawierający środek wszystkie, na 
rupturę cierpiącym. Wciera się ona po 
prostu rano i wieczorem a przy użyciu jćj 
nie wystawia się nikt na żadne nieprzyjem
ności. Dostać jćj tylko można w garnkach 
po 1% tal w prusk. kur. lub po 2'/, flor, 
wal. austr. u wynalazcy
Dogumiła Sturzenegger,

w Herisau (Szwajcarya.)
NB. W Austryi zaliczka pocztowa dozwo

lona nie jest. [1279J

Ust. zastaw.: Zach.-prusk. fi'/SQ 76% płac., dto(4»/\ 
82% pł., dto (4%%) — płac. Pozn. nowe (4%) 87’/, płacOn„ 
Listy rent. Po-n. (4°-0) 88% płac. Prusk. (4%) 88’ , żąd. 0>

Walery zagraniczne: Austr. metal. (ó°/0) 4A'/, plac. p04 
naród. (5%) i 3% płacoD. Losy z roku 1854 14%) 59 żądaj? 
Losy kred, z r. 1858 65 płac. Losy z r. 1860 (5%) 69% płacon 
Losy z r. 1861 (4%) 40% płacn. Poż. w srebr. z roku 1864 (5«/°; 
59' j płąc. Rosyjsk. pożycz, prem. z roku 1864 (5%) 96 płacon 
Rosyjsk.-polsk- obi. skarb. (4%) 62 płacono. Polsk. certif. Lit a' 
po 300 złp. (5%) 91 żądano., dto cząstki po 500 złp. (4° )‘q,' 
płacon. Polskie listy poż. 3 em. w rs. (4%) 57% płacn. Włosi?

-Z5?0?49^ P,acono- Affier- P°ż- (6%) 76%-\; pic Akots 
kolei zelaz. Kol mind. 138 płacono. Gal.-Kar.-Ludwik. 87’/, DiB„ 
Austr. franc. 120% 1'/, pł. Warsz.-wied. 59y, płac. Banki Ud 
Aust. cred. rob. 70%—1% płacn. Pozn. prow. 98 płac. Szlas?' 
stów. bank. (4/oj i:4 żądano. Certyf. hipot Hiibnera (4'/o? 
Aki £• ,Hansem. (4%%) 96 żądań. Henckel (4'/,%) 96 płac 
88 żądano %S (4V2’«’ 100

1111/ g°tdwk) 1 pap pleń. Frdr. pruski 113% płacon., u
ó 16 n/sc ’d"nWJ- 22>PŁ’ BaP-5' 1-’‘ Pfacon - PóHiper 
5. 16 płac., doll 1. 11% ządan. Zagraniczne bank. 99% płacono' 
bankowe“^“’ płae0D0' Bosk- bankn. 83'/« Płaen' - Dyskt' 

Pszenica 2100 lunt. w miejscu 84—98 tal., 2000 fuat2100 lunt. w
btoneŻ7i“ież H9’7,Hp-SKp- wzes-paźd. 73 płac, paźd^
Psłop- <1 a ząd. 70% tal. płacn. Żyto: 2000 funt, w miejscu 
68 tal. płac., nowe 72 /, tal. plac., na bież. mieś. 68%—65, ¡iD 
S,eT a« ? wrzes.-paźdz. 57-56%, paźdz.-list. 55> 4-55, 1$ 
grudz 53% ta płac Jęczmień: 1750 funt w miejscu 43-51 
ta. Owies: 1200 funt, w miejscu 31-35 tal., ezeski 34%-», 
tal. płc., na bież. mieś. 34—%, lipiec-sierp. 31-% sie>n -WJ 29, wrzes.-paź. 27% płac., paźdk-list. 26% ż,d % pł«^ kX' 
maj 26/, żąd. % tal. płac. Groch: 2250 funt, do otowania 

tal Olćj rzepie wy: 100 funt, w miejscu 
3 tal. żąd, na bież, miesiąc, lip.-sierp. i sieni- 

wrzes. 11%, tal. wrzes.-paźdz. 11%-%,’ plac, paźdz.-list] 
a tal żąd. Olćj lniany: w miejscu 13’/.

miejscu bez beczki 2/'’ 
płac, na bież, mieś, lip.-sie ”

26% żąd
na paszę 55—65 
bez beczki ll2

listop.-grudz. 11% tal żąd. Olćj 
tal Ok ©wita: 8000% Trał, w 
tal. pł,. ze szpichrza 22%, tal. 
i sierp-wrzes.
płac, 
listop.- 
% tal. płac.

. oniełeiai 30 lipca.
r , ,fuDt- ceny wi’ze; wypow. 1000 cent, na
lip. 67 tal. żąd, hp-sierp. 58'/,—59-58% płc, sierp.-wnes 
55 żąd, wrzes-prździernik 52'/,—53 płc. i żąd, psźdz-listopad 
50-’/,, listop-grndz 48% płc, kw.raaj 1868 r. 50 tal. żąd. Psze 
nic - na lip. 85 tal. żąd. Jęczmień na lip. 58 tal. ¿ad 
Owies na lipiec 57 tal. żąd. Rzep na lip. 96 tal. żądana 
Olej rzepiowy, bez handlu, w miejscu 11%, tal.żąd, na 
1'piec, hp-sierp. i sierp-wrzes. 11 żąd. 10% płac, wrzesiiń 
pazdz. 11 żąd. 10'%, płc, paźdz-listopad 11%, żąd, listopad.

ł/ tal. płacono. Okowita: ceny wyższe1 
płacono 20% tal. żąd, na lipie, i lip,sier
pie, sierp-wrzes. 20% żąd, wrzes-pażdz.

erp-wrzes. 21-% pł. i żąd. % płac, wrzes.-paźdz. 20%-» 
c. i ząd. % płac paźdz.. listop. 18%,-% płac. i iąd. •/’, „j' 
,p.-grndz. 1,%-% piać, i żąd. %, płac, kwieć, maj 17%PJ

grud. 11% żąd. % 
w miejscu 20% tal. 
pii 20'/, żąd. ’/4
19'/„—’/4 płaco-o'% żąd, paźdz-listopad 17’/, płc. i żąd.‘listo? 
pad-grudzień 16% tal. płc.

Lubin, bez ofert.

Pszenica biała 
,, żółta

Żyto stare
„ nowe

Jęczmień
Owies
Groch

Rzep
Rzepik zimnowy

Na targu: piękna.
sgr.

184—109
102—107

---- 85
---- 82
62—64
43-----
78—80

pośled.
sgr.

95—98
95-97
80—81
-72-
57-59
39-----
70-74

166
182.

śred. 
sgr.
100 
99 
83 
77 
60 
41 
76

— 182
194 188

wapszaweta»*, 29 lipca.
Listy zastaw. 100 rubl. 80%„ płc. — Oblig. skarb, (rs. lOOj 

— żądano. — Akcje kolei żelaz. warszaw, wied. — płac. 
Akcye kolei żel. warez.-hyd. 55'/, płc.. — Nowa poż. res. z 
1864 prem. (5%) 112 pic. — Listy likw. (4%) 58 ph c.
58’/3 żądano.

Dla odwiedzających teatr.
Tak bardzo ulubionych, achromatycznych 

eleganckich perspektyw teatral
nych odebraliśmy dzisiaj znowu wielką 
przesyłkę z Paryża, które sprzedajemy po 
znanych tanich cenach; dalej polec o my ele
ganckie lornety, okulsry w oprawach zło
tych, srebrnych i delikatnych stalowych. 
Barometry, termometry, dalekowidze itd.

Bracia Pohl optycy.
]4394J. Poznań, ul Wilhelm. 9.

Rzepę ścierniskową, 
poleca Ł. Zboralski,

[4419] w Pleszewie.

Krafeuwskl Teatr S*olsl:i
W czwartek, dnia 1 sierpnia 1867. 

AZa wyłączny dochód Dyrekcyl 
Teatru Polskiego'.

Cholera, obrona i ratunek.
Już pięć razy z łatwością wyleczony zo

stałem z cholery przez rabinowe naciera
nie i eter (Rubin-Einreibg u. Aether) sła
wnego na krup lekarza Dr. Netsch w Ran- 
soha na Szląsku dolnym, a tysiące, całe wsie 
w Szląsku obroniły się nióm. Niechaj się 
każdy udaje d© tego lekarza, kuracya jego 
pozostanie najlepszą w świecie. [i53l

Kupiec SSortstadt. Kemmen

Olćj do skór,
o którego znakomitój skuteczności posiadamy 
już wiele świadectw, jest

najlepszym ¿rodUlem 
do konserwowania i do nadania giętkości 
wszystkim gatunkom skór jak uprzęży, rze
mieniom trybowym, skórze powozowej, obu
wiu itd. a dostać go można w wyrobie pra
wdziwym w ś.%) bnt. po 10 sgr. wraz z prze
pisem użycia (10 but. 3 tal 1 tylko z 
[4471.] apteki Elsnera,.

Accouchement secret
Prywatny dom położn. pod gwarancją dys-

krecyi.Br. Meyer Berlin Adalbertstr. 40
___________ [4685] ____
Biały syrop piersiowy pana G. A. <. 

Klat rera w Wrocławiu, któiego tu u p. Lu
dwika Krcha dostać można, pomógł córce 
mojej, która od dawniejszego czasu cierpiała 
na i porczywy kaszel, tak nadzwyczajnie 
prędko, iż środek ten każdemu na piersi 
chorującemu usilnie poleelć mogę.

Drezno, dnia 24 lutpgo 1862.
Henryk Hartmann.

Składy w Poznaniu: [4561]
Br. Kraju, Wroniecka ul. No. 1. 
Iaiydor Buscli, plac Sapieżyński No. 2. 
Ji. IV. Łeiłgeber, W. Garbary No. 16.

poleca

Pierwsze rzeczywiście przćdnie

Matjes śledzie
[4554]

J. N. Leitgeber.
Delikatne nowe śledzie.
Kto się noyremi śiedz-ąmi chce nraczyć, 

niechaj kupuje takowe u [4550.1
F. Fromma,

Sapieżyński plae No. 7.

Nasienie rzepy ścierniskowej
funt po 12 sgr. ptleca [4249]

JŁ. Wiessing w Lesznie.

Fluid restytucyjny
prawdziwy, skoncentrowany i bardzo skute
czny przeciw kulawieniu zwierząt pociągo
wych, butel a kwart, z przepisem użycia 
17% sgr. (wystarcza na 3 kwarty płynu do 
nacierania) 6 butelek 3 tal.
[4470.] Apteka Elsnera.

Właściciele: Mieczysłw Waligórski i Sp. w Poznaniu. — Nakładem i czcionkami Ludwika Merzbachą w Poznaniu.

1 akcie ze śpiewa- 
sielanki Kazimierza

Obrazek dramatyczny
ml 1 tańcami według ______ ___
Brodzińskiego ułożył dla sceny hr. Krystyn 
Ostrowski z muzyką Walentego Szlagórskicgo,

Osobyi
Stanisław, kmieć. p. Miciński.
Bronisława, jego żona pani Ekerowa.
Bramka, ich córka panna Baumana.
Wiesław, ich wychowaniec p. Benda.
Jan, stary wojskowy, sąsiad

Stanisława
Dorota, uboga wdowa 
Halina, jćj wychnwanica 
Piszczał, organista 
Wódek, pan młody 
Rózia, panna młoda 
Krakowiacy — Krakowianki — 

Skrzypki 
Scena w okoliey Krakowa.

p. Wolski, 
pani Wolska, 
pni Baranowska, 
p. Hennig. 
p. Źródelski. 
pna Kwieciński« 

Drużbowie

Łepiój późno jak nigdy.
Przysłowie dramatyczne w 1 akcie, orygi- 

nain e napisane przez Alfreda Wernera. 
(Wyjątek z Przeglądu Polskiego.)

Osoby:
Honoryna p, Modrzejewska.
Pułkownik p. Benda.
Służący p. Bogucki.

Rzecz dzieje s ę u wód.

Stary Jegomość.
Komedya w 1 akcie z francuzkiego, z reper- 

toaru Teatru Rozmaitości w Warszawie.
Osoby:

Stary Jegomeść pan Rapacki
Paulina pna Kwiecińska.
Gustaw p. Ladnowskisya

Rzecz dzieje się w wielkićm mieście.
Cena miejsc zwykła. [4555]

Początek o godsinie sió«1 mćj.
Mikroskopy,»

powiększające bardzo zna- 
oznie, tylko po 3 tal., dole* 
konidze, które na milową 
odległość dozwalają, wyraźnie 
rozpoznawać przedmioty, sztuk* 
po 3', tal. Lornety (per
spektywy teatralne) w bardzo 
eleganckich formach, pomiędzy 
któiemi tak ulubione Jumelles 
ducheses et marquises od 4 tal.

począwszy, i. orne ty dla dam, oku
lary we wszelkich oprawach z najdelikat- 
niejszemi szkiełkami. Barometry, termome
try, alkoholometry, raiscajgi, stereoskopy« 
Pinee-nez, busole, libele itd. polecają P° 
bardzo tanich cenach

Bracia POIIL, optycy, 
w Poznaniu przy ul. Wilhelmowskiéi 9-« 

w Wrocławiu przy ul. Świdnickiej 38. 
Zamówienia zamiejscowe wykonują 

się natychmiast. [4548J

krecyi.Br
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